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Redakcja: Zawadzka 1. — Telefo-
uy: 8248, 3828 I 228. — Administra­
cja: Piotrkowska 11. — Telefon 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraj 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od. eodzioy 1 do 2 oo.pojudnta. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w uoażA 3 zŁ ZO er, 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych redakcja ale zwraca;. 

Cena 20 groszy. 
rtok V, Jfe 262 . Łódź, Środa 9 października 1929 r. 

ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne .12 gr. za wyraz,, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zl., . dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 1 dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne i trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

DRODZE DO PEŁNEGO 
ANGLO-AMERYKANSKIEGO. 

Oświadczenie Hoovera . 

Polscy komuniści w niełasce. 
Nowa centrala służalców Moskwy. 
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Nowy Jork. 9 października.— 
'Tel. wł . ) . Prezydent Hoover 
"dzielił wczoraj 

wywiadu prasie, 
k tó rym oświadczył, że per-

'aktacje z Mac Donaldem • do­
prowadziły już do daleko,idące-
jto porozumienia. Wszystk ie naj 
Wdziej drastyczne dla oby-
faóch narodów sprawy są zu-
Nnie swobodnie omawiane, nie 
N żadnej takiej sprawy, któ-
P Istotę ł ziarno trzebaby ob-

od/.ić i 
„obwliać w bawełnę". 

' M a r ł y r e g e n t r u m i t n . i i 
Ffa, . '. . i*1 — ' . " - r ---r ----rr- T» 

Wczora j ustalono i podpisa­
no szereg umów. k tórych treś­

ci dziś ogół otrzyma dokładne 
wyjaśnienia. 

Moskwa, 9 października. (Od tji komunistycznej grupę 
w ł . kor.). Komitet wykonaw- p rawicowych opozycjonistów i 
czy I I I międzynarodówki posta Warskiego. Walewskiego. Pró-
nowi ł wyk luczyć z polskiej par- chniaka. Bartoszewicza, ' Ko-

Szczeciński i Kaczmarek jeszcze pokutują po sądach. 

Szajka Nocy" we Włocławku. 
Nowe cztery lata więzienia dla przywódców bandy. 

onegdaj. 

Włoc ławek, 9. 10. W sty­
czniu r. b. dokonano napadu na 
sklep Wac ława Krawieckiego 
w Brześciu Kuj . Napad miał 
przebieg następujący. Czterej 
osobnicy, a mianowic ie: Kuku 
ła Franciszek, 
Kaczmarek Adam, Szczeciński 

Roman 
i Ginter Michał, zaopatrzeni w 
rewo lwery wtargnęl i do skle­
pu i od znajdującej się tam An­
toniny Krawieckiej zażądali 
wydania pieniędzy pod groźbą 
pozbawienia jej życia. Na alar 
mujący k rzyk Krawieckie j , 
wybiegl i i wskutek tego napad 
nie udał się. • Sprawcy napadu 
w dniu 7 b.-m. stanęli jako o-
skarżeni przed Sądem Okręgo 
w y m we Włoc ławku . Oprócz 
wyżej wymienionych zosta? po 
ciągnięty do odpowiedzialności 
Stefan „ M i k o ł a j c z y k , . k tó r y 

; — czynnego udziału w napadzie 
injy nie brał. lecz podżegał do pod-
(w) Jęcia tegoż. , •• 

Sąd po przesłuchaniu świad­
ków i naradzie wyda ł w y r o k 
następujący: Kukuła Franci­
szek, Kaczmarek Adam i Szcze 
ciński skazani zostali * , 
na 4 lata ciężkiego więzienia 

każdy ze skutkami z art. 28 i 
30 K. K. Skazanym zaliczono 
areszt prewencyjny od dnia 12 
kwietnia do dnia 4 październi­
ka r. b. Pozostałych uniewin­
niono. Obradom przewodni­

czył sędzia A. Zdorowienko w 
asystencji sędziów Sawickie­
go i Froma. Oskarżał p roku­
rator Sakowicz, sekretarzo­
wał p. Lasiński. 

Związki funkcjonariuszy państwowych 

oraz wypłacenia dodatku mieszkaniowego. 
Warszawa, 9.10. (Od wł . k.) I regulowania uposażeń urzędni-

Odbyło się tu plenarne posiedzę 
nie zarządu związków i stowa­
rzyszeń 

funl ojonarjuszy państwowych 
obesłane przez przedstawicieli 
Śląska, Poznania, Krakowa itd. 
Uchwalono wysłać delegację 

do premiera Świtalsklego 
i ministra skarbu z żądaniem u-

Spadek bezrobocia w Anglii 
Milionowa armja ludzi bez pracy. 

Londyn. 9 października (Tel. wrześniu r. b. wynosi ła w An­
k i ) . — Ilość bezrobotnych we glji ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Zdobywcy nowego rekordu światowego 

Lotnicy francuscy Goste (w 
jamolocie) i Bellonte, którzy wy 
•^dowali w Mandżurji, przebyw 
b y bez lądowania 7840 kilome­

trów. Pobili temsamem rekord 
światowy lotników włoskich Fer 
rari i Del Prete o 600 kilome­
trów, (h) 

Odgłosy wizyty Macdonalda 
w Waszyngtonie. 

1.180.000 g łów, 
co daje w prównaniu z wrześ­
niem ubiegłego r. 1928 zmniej­
szenie bezrobocia 

o 190.000 g łów, 
czyl i o 11 proc. 

czych, wypłacenia 
dodatku mieszkaniowego 

za rok 1928 oraz zrównania eme 

ry tów byłych państw zabor­
czych z emerytami polskimi. A u 
djencja u rządu ma się odbyć w 
połowie października. 

Marsz. Piłsudski 
Warszawa, 9.10. (Od wł. k.) 

Dziś o godzinie 10 minut 10 wy­
jechał z Warszawy do Wilna 

Prezydent Rzeczypospolitej. Po­
wrót Prezydenta nastąpi w 

- d o Sulejówka. 
czwartek wieczorem. Marsza­
łek Piłsudski wczoraj wieczorem 
udał się na odpoczynek do Sule­
jówka. 

Walki w Afganistanie. 

w r i i 
Londyn, 9.10. (Tel. wł.) Dro­

gą przez Indje otrzymano tu w^a 
domość, że generał Nadir-Khan, 
zwolennik Amanullaha 

zdobył Kabul, 
- X X -

Nieznana choroba w Toruniu 
Dotąd zanotowano 80 wypadków 

wśród dzieci. 
Toruń, 9.10. (Od wł . kor.) — 

W ostatnich dniach w Toruniu 
wśród dziatwy szkolnej zaczęła 
się szerzyć 

nowa epidemja. 
Dzieci dostają nagle gorączki i 
skarżą się na silne bóle w sta-

PRZYSZŁY AMBASADOR 
ANGLJI W WASZYNGTONIE 

yonlkowik i t 

Tokio, 9 października. (Tel. 
p i . ) . Rząd japoński zażądał u-
rzymania stosunku 

7 do 5 
fepońskich pomocniczych okrę­
tów wojennych, okrętów tej sa-

^iej kategori i Ang l i i i Ameryk i . 

Gabinet toki jski jest zdania, 
że nieuwzględnienie tego postu 
latu naraziłoby 

niezależność narodowa 
Japonji na-dużA tuehprnipfzań-
stwov l r • - • 

wach. Jednocześnie z gorączką 
występuje 

zapalenie spojówek. 
Dotychczas zanotowano 80 wy­
padków tej nieznanej choroby. 

—X— 

Nowy wiceprezes 
S. O. w Łodzi. 

m 

o czem powiadomiono ex-wład-
cę, przebywającego obecnie we 
Włoszech. Stacja iskrowa w Ka 
bulu jest 

od 3-ch dni nieczynna. 

strżewę, Stefańskiego - i • Brand­
ta, h • / . — . ' 

Biuro polityczne Polskiej Par 
t j i Komunistycznej 

. zostało rozwiązane. 
Na .miejsce -wykluczonych' 

wyznaczono nowych -6 komu­
nistów. • 

N O W Y PREMJER EGIPTU. 

Ad ly Pasza Geghen został 
mianowany następcą Moham-

meda Mahmuda Paszy, (h) 

Demonstracyjna 
kandydatura Tuki. 

Dymisja dwóch 
min. słowackich. 

Praga, 9.10. (Od wł . kor.) —•! 
Z powodu wyroku skazującego 
Tukę, przywódcę słowackich se 
paratystów na 15 lat więzienia, 
dwaj ministrowie słowaccy w 
rządzie koalicyjnym Labaj i TŁso 

zgłosili dymisję. 
Dymisja została przyjęta. Sło­
wacka partia ludowa wysunęła 
demonstracyjną1 " 

kandydaturę Tuk i 
przy wyborach do parlamentu. 

- X -

Asfaltowame szosy pabianickiej. 

Według doniesień z Waszyng­
tonu, gdzie obecnie przebywa 
szef rządu Wiełkied Bry tan j i , 
stanowisko ambasadora an­
gielskiego w Stanach Zjedno­
czonych ma objąć Vansit tard,f 
sekretarz osobisty Macdonalda! 

P. JÓZEF KISZMISZJAN 

nowy wiceprezes 1 przewodni­
czący Wydz ia łu Handlowego 

§. O. w Łodz i , 
.U g ó r y : Walec parowy wy równu je zimną masę asfaltową. — 
V. dołuj; Układanie zimnej masyjia bruku,. (patrz str. 2), 
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Twardy wierzyciel nie okazał współczucia. 
Ber l in , 9. 10. — Nieznana w 

dziejach świata l icytacja Domu 
Bożego odbywała się przed są 
dem w Charlottenburgu. 

Na licytację wystawiono 
katedrę prawosławną 

v Berlinie, gdyż wznosi się 
ona na parceli, na którą emi­
gracja rosyjska w Berl inie za­
ciągnęła w jednym z banków 
genewskich dług hipoteczny w 
wysokości 

140 tysięcy marek 
I od pół roku nie płaci procen­
tów od tej pożyczki . 

Przebieg l icytacj i obf i tował 
w dramatyczne momenty, 

gdyż kolonja rosyjska, licznie 
przyby ła na rozprawę, uderzy­
ła w ton rozpaczy z powodu 
grożącej u t ra ty świątyn i . 

Sędziwy biskup prawos ław­
ny Tichon wzruszonym gło­
sem błagał rząd o wst rzyma­
nie l icytacj i . 

66-letnia niewidoma Rosjan­
ka, żyjąca ze sprzedaży gazet, 
z łożyła na stole sędziowskim 
swój „grosz w d o w i " , błagając 
by nie robiono widowiska 
przez sprzedaż Domu Bożego, 
zbudowanego ze składek emi­
grantów. 

Zastępca p rawny gminy ro­
syjskiej adw. W e y l przema­
wia ł do uczuć przedstawiciel­
s twa banku, byle ty lko uzy­
skać 

odroczenie l icytacj i . 
Sędzia l icytacyjny oświad­

czy ł , iż na podstawie przepi­
sów ustawy nie jest upoważ­
niony do wstrzymania sprze­
daży i wobec zdecydowanej 
postawy przedstawicieli w ie ­
rzyciela o tworzy ł l icytację. 

Padła ty lko jedna oferta w 
wysokości 

180.000 marek, 
podana przez generalnego dy­

rektora towarzystwa budowla 
nego „Teske", k tó ry zakupił 
parcelę dla siebie. 

Gminie rosyjskiej przyznano 
prawo wykupu w przeciągu 14 
dni. 

Jacek Malczewski nie żyje. 
Z Krakowa donoszą: 
Znakomity artysta - malarz 

Jacek Malczewski zmarł wczo­
raj nad ianem 

po dwuletniej chorobie 

Po gładkim asfalcie 

z Łodzi do Rudy Pabianickiej 
mknąć bądą niedługo pojazdy. 

TEATR KAMERALNY 
D z i ś w środą 1 j u t r o w c a w a r t e k n i e o d w o ł a l n i e 

2 os ta tn ie w y s t ę p y 
mistrza M I E C Z Y S Ł A W A F R E N K L A 

w „GRUBYCH RYBACH" 
Początek o godzinie 9-ej wieczór ' 

Trzylecie kadencji 
oiców" m. Aleksandrowa. 

Łódź. dn. 9. 10. — W dniu 
dzisiejszym upływają t r z y lata 
od chwi l i , k iedy dokonano w y ­
borów do Rady Miejskiej w 
'Aleksandrowie. 

W związku z trzechletnią ka 
dencją składu osobowego Ra­
dy wybranego w roku 1926, 
k tó ry po dziś dzień pełni swe 
obowiązki, samorząd postano­
w i ł uczcić ten dzień 

skromną uroczystością. 
Dziś więc o godz. 8 wieczo­

rem w Aleksandrowie pod prze 
wodnic twem burmistrza An-

drzejaka odbędzie się uroczy­
ste zebranie Rady Miejskiej, 
na którem wygłoszone będą 
okolicznościowe przemówienia 
oraz poruszone będą 

sprawy samorządu. 
Między innymi z okazji tej 

uroczystości na posiedzeniu 
niezamożnym obywatelom mia 
sta umorzone będą zaległe od­
setki. 

Szczególnie ta ostatnia w ia ­
domość wywo ła ł a wśród miesz 
kańców Aleksandrowa wielkie 
zadowolenie. (x) 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

specjalista chorób skórnych, wenery­
cznych I moczopłclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem gór­
skie m. 

ul. NARUTOWICZA •. tel 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalni* dla pan 

0r. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Jp«c|aliiti ehorób usru, noia, gardła 
1 plnc. 

Prrylmule 12—2 l 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel . 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powrócił 

ollca CeelWnlana 43. tel. 41 -.12. 
Sneclallsta chorób skórnych wene­
rycznych I moc/onlclowvch. Naswle 

Hanie larrina kwarcowa. 
Przvlmule od zodz. 8—10 I od *—H 
Dla oań od 3—fl oddziel, ooczekalnls 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25, t e l . 26 -87 . 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. F.iektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
P M T i m u i a od goda. 8—2 I od 5 — 9 

w niadi. I świata od 9—1. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

p r z y n l . Z a c h o d n i e ) N r . 27 
(róg K o n s t a n t y n o w s k i e j ) . 

T e l . 16 - 44. 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wiecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalności: 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardt.i nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobiece i akusz.) 
Dr.Probst „ „ 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . „ 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr. Trawiński ,. » 
Dr. Kołudzki (chor. wewnętrzne) 
Dr. MUjon „ , 
Dr. Rejterowski (chor. płuc) 
Dr. Knichowieckl (chor. dzieci) 
Dr. Wozniakówna J. „ „ 
Cr. Siwiński (chor. ner. i psych.) 
Gąbin?* dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 

1000 ZŁOTYCH kaucji lub oddam na 
maty procent wzamian za otrzymanlt 
P O * a d y i ł n k a B B r t a 7 t u f c tt p? Oferty ntfo 
Admln. „Echa" sub. „Solidny M." 

POSZUKl/JU energicznej pani do pra 
cy biurowej, wieczorami w przemy­
śle metalowym. Oferty do administra­
cji pod .,81". 

DWOREK murowany 4 pok., przed­
pokój w ogrodzie owocowym blisko 
st. osobowej. Do kupna potrzeba 10 
tysięcy zł., reszta na hipotece. Piotr­
ków Tryb. Czartkowskich nr. 8, wła­
ściciel Czartkowskl. 

Lódź 9 października. Celem 
polepszenia stanu dróg i szos nn 
terenie powiatu łódzkiego — w 
swoim czasie powstał projekt 
wyasfaltowania najniezbędnicj-
szych ośrodków komunikacyj­
nych. 

Projekt ten obecnie znalazł 
się na drodze realnej i na po­
czątek tego wielkiego przedsię­
wzięcia przystąpiono do wya ­
sfaltowania szosy prowadzącej 
z Lodzi do Rudy Pabianickiej. 

Narazie asfaltowany jest od­
cinek 1 ki lometra od przejazdu 
kolejowego w kierunku Rudy. 
Roboty prowadzone są nowym 
angielskim sposobem, to zna­
czy asfalt układany jest na zim 
no. a następnie walcowany. 

O ile próby nie zawiodą w 
najbliższym czasie szosa ta bę­
dzie w całości wyasfaltowana, 
a wślad za tern! robotami pójdą 

i roboty dookoła wyasfa l towa­
nia innych szos w powiecie 
łódzkim. 

W związku z powyższem w 
dniu dzisiejszym przyby ł z W a r 
szawy dyrektor departamentu 
drogowego Ministerstwa Spr. 
Wewnęt rznych 

p. Nestorowlcz. 
k tóry zapoznał się z robotami 
asfaltowemi. 

Podczas oglądania prac dyr . 
Nestorowiczowi towarzyszył 
dyrektor robót publicznych w o 
jewództwa łódzkiego inż. Sta­
wisk i . 

Jak stwierdzono roboty po­
suwają się w szybkiem tempie 
naprzód, a sposób wykonywa ­
nia szosy wskazuje, że asfalto­
wanie sposobem angielskim jest 
najwłaściwsze na szosach I od­
da nieocenione usługi komuni­
kacji, (f) 

Najszybszy koń Europy. 

Włoski koń „Or te l lo " zodyłTriumfalnego" i zaszczytny ty-
w wyścigach w Landchampsluł najszybszego konia Europy. 
pod Paryżem „Nagrodę Łuku 

Potocki na resorce. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

PANIE I PANOWIE znajdą dobry za­
robek przy sprzedaży balsamowanych 
kwiatów odznaczonych medalem na 
P. W. K.. Piotrkowska 38, pokoje Ro-
zenbluma N. 4. godzina 10 — 3. 

SPRZEDAM maszynę do szycia ręka­
wiczek. Kilińskiego 162, front, I piętro 
m. 5, Dużyóska. 

OBLWIE, firanki, swetry, bielizna, 
manufaktura na raty tanio „KRE-
DYT" ul. Nawrot nr. 15 1 piętro front. 

UBIORY męskie, damskie .obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
III wejście. 1 piętro. 

OTTO TREOIER, zam. Limanowskie­
go nr. 114, zgubił kartę poborowa, 
wydaną w Łodzi. 

STANISŁAW JURCZYNSKI zgubił 
wyciąg z ksiąg ludności, wyd. w gm. 
Żelcchlin i zaświadczenie poborowe, 
wydane przez komisję w Rawie Ma­
zowieckiej. **" 

Lódź 9 października. W dniu 
wczorajszym w godzinach po­
południowych na starym cmen­
tarzu katol ickim przy ul. Ogro­
dowej znaleziono pomiędzy gro 
bami młoda j 

nieprzytomna kobietę. 
Zawezwany lekarz pogotowia 

ratunkowego stwierdzi ł otrucie 
esencja octową i po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł 
nieznajomą do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. Desperatką 
okazała się 24-letnia Jadwiga 
Zawierucha, bezrobotna, zamie 
szkała przy ul icy Konstanty­
nowskiej 49. 

Stan jej jest groźny. 
• • • 

Przy ul. Południowej spadł z 
resorki 50-letni 

Mojżesz Potocki, 
woźnica, zamieszkały przy ul. 
Zielonej 35 na Bałutach. Potoc­
ki uległ złamaniu dwóch żeber. 
Lekarz pogotowia przewiózł Po 

tockiego do szpitala przy Zbiór 
ni Miejskiej. 

• • • 
Wczora j późnym wieczorem 

przechodzący ulicą Aleksand­
rowską 54-letni Józef Jóźwiak, 
dozorca, zamieszkały przy ul . 
Kątnej 4, został napadnięty 
przez nieznanych sprawców i 

dotkl iwie pobity. 
Jóźwiak odniósł szereg ran 

g łowy. Lekarz pogotowia ratun 
kowego przewiózł ofiarę tajem 
niczego napadu do domu. 

. . . 
W podwórzu przy ul icy Ste­

fana 16 podczas bójki odniósł 
dwie rany cięte w głowę tam­
że zamieszkały robotnik 37-let-
ni Józef Czekalski. 

Lekarz pogotowia ratunko­
wego po udzieleniu pomocy 
przewiózł Czekalskiego do szpi 
tala. 

Sprawców bójki aresztowała 
policja. 

w w i l l i n? Salwatorze przy ulicy 
Anczyca 7. 

Do ostatniej niemal chwil i 
był przytomny. Rozmawiał z 
otoczeniem i modlił się. Przed 
śmiercią prosiił, aby go 

pochowano w habicie 
Tercjarzy Trzeciego Zakonu. 

Pizy łożu chorego czuwała 
jego żona Marja, córka Julja 
Meissnerowa, dr. Różycki i ks. 
dr, F lcrkowski , przyjaciel ro­
dziny. Syn zmarłego, Rafał, 
również artysta - malarz, nie był 
obecny w Krakowie. 

Z powodu śmierci ś. p. Mal ­
czewskiego na gmachu Akade-
mji Sztuk Pięknych, Polskiej A-
kademji Umiejętności i magistra 
tu powiewają 

żałobne Hagi. 
Województwo krakowskie 

wyraziło żonie ś. p. Malczew­
skiego wyrazy współczucia. 

Wieczorem nadeszły telegra 
my kondolencyjne do rodziny 
zmarłego od ministra oświaty 
Czerwińskiego oraz od szeregu 
ministrów innych resortów, ze 
szkoły sztuk pięknych W War­
szawie i wszystkich urulwersyte 
tów pol,kich. 

Pogrzeb, którego termin usta 
'ony będzie prawdopodobnie na 
11 b. m„ odbędzie się zapewne 

na koszt państwa. 
Czynione są starania, aby 

zwłoki wielkiego mistrza pocho 
wano w grobach zasłużonych na 
Skałce, gdzie spoczywa Stani­
sław Wyspiański. 

Na pogrzeb zapowiedzieli 
przybycie 

reprezentanci rządu 
i wszystk ich uczelni wyższych 
w Polsce. Przybędzie rów­
nież delegacja wyższych uczel 
ni i Akademji sztuk pięknych z 
Czechosłowacji, gdzie Ma l ­
czewski by ł popularną osobi­
stością. 
Jako profesor Akademji sztuk 
pięknych w Krakowie w y ­
kształcił cały zastęp ar tystów 
polskich i obcych. S. p. Ma l ­

czewski pozostawił 
o lbrzymią spuściznę 

artystyczną. Wiele jego 
zów. wśród nich potęi 
„Śmierć Slenai" znajduje 
w Muzeum Narodowem w 1 

kowie. Wiele jego dzieł li 
prywatne zbiory w kra ju i 
granicą. 

Zdarzenia i wypad-
ubiegłej doby. 

(—) Minister skarbu Matf 
szewski wygłos i ł w dr t i f f 
dniu narad zjazdu izb przetnf 
s łowo-handlowych przemówi 
nie, w którem stwierdzi ł , \ 
wobec trudności uzyskania PT 
życzek zagranicznych P°^J 
musi iść drogą kapitalizacji • 
wnętrznej. W t y m celu nalj 
ży dążyć do stałej ak tyw iza l 
biiansu handlowego. , | 

(—) Poseł niemiecki w W 4 
szawie Rauscher odwiedl 
wczoraj wiceministra W y s # 
kiego i przedłożył mu no<| 
propozycje rządu niemiecki 
go w sprawie podjęcia roki 
wań o traktat handlowy. 

(—) Sąd Okręgowy w y j M 
w y r o k w sprawie o zabójst*! 
Antoniego Mil lera, zmuszał 
cego żonę do nienaturalny* 
stosunków. 62-letrai W ł a d ł f 
ław Paciorek, skazany zosjt 
za zabójstwo na 10 mies lA ł 
twierdzy, córka jego 24-letiT 
Józefa Mi l ler została uwolnU 
na. 

- X -

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu 

slejszym kupowały około I J 
dżiny 12-ej efekty po kur* 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądad 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

- X -

1. ••••AA*j 
: 

w Mostach Wielk 
Warszawa, 9.10. (Od wł. k.Jlwyjadą z V 

W przyszłym tygodniu w Mos­
tach Wielk ich pod Lwowem na­
stąpi otwarcie nowoczesnej 
szkoły policyjnej dla 600 słucha 
czy. Na uroczystość otwarcia 

ministrowie 
Składkowski, Car, Czerwiósł 
oraz pułkownik Jagrym - M a l | 
szewski. 

Śmiertelny epilog reklamowej sztuczki 

Trup znanego niebieskiego 
ptaka paryskiego Passala, zna­
nego pod pseudonimem „Mark i ­
za de Champaubert", k tóry dał 

się zakopać w trumnie dla ce 
lów reklamy i zmart wskut*| 
uduszenia. (h) 

- X X -

Obywatele wszystkich ziem polskich! Od morza do morza wszerz i wzdłuż! 

Wiedzcie, że premja 4 0 0 . 0 0 0 złotych 
ostatnia największa wygrana złotych 5000 padły j|g 1lQ{j(j2 

w naszej naj­
szczęśliwszej 

FroSekturze E. LICHTENSTEIN i S-Ra. w naszej naj­
szczęśliwszej 

kolekturze 

Oddział Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 72 (gmach Grand-Hotelu) i Piotrkowska Nr. 11. 
Centrala w Warszawie, Marszałkowska 146. 
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EDMOND SE 

Paweł Sau 
śniadania u < 
się do tramw 
sy. Wsiadał 
z świadomośi 
powodzenia, 
dziadka na t: 
mu pieniędz: 
spotkał się z 
tutaj dać sol 
miesiąca?... 

Paweł mia 
trzy. Kończ 
studia, które 
towały rodzi 
zamożność, i 
go do pewne 
to dlaczego 
zaledwie ki l l 
szeni, mar tu 
naprawdę nii 
czego. Ubrai 
gancko. pon< 
patvcznv, pi 
niego, w t r a 
wa falą napł 
Jedni wchód 
dzi l i . lecz za 
kogo nie zw 
drgnął, prze 
wy tem. Nap 
ieła miejsce 
dama. o d 
świeżych 
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BOGACTWA SYNA RABINA. 
Walka o miljard złotych. 

Ciągnąca sie od 28 lat spra­
wa spadku po zmar łym w 1901 
roku w Ameryce anglikańskim 
biskupie. Józefie Horowi tzu, 
wiafazła się obecnie 

m punkcie prze łomowym. 
Imieniem rozmaitych odgałę­

zień rodzinnych Horowi tzów, 
żyjących w Wiedniu, w Rumu-
nji. na Węgrzech i w Czecho­
słowacji sprawę egzekwowa­
nia tego spadku wz ię ły w swo-
ie ręce odpowiednie rządy, a 
skutek bv ł taki . że w b iurokra­
tycznym toku rzeczy sprawa 
ugrzęzła i grozi zupełnem uto­
nięciem. 

Wobec tego spadkobiercy 
stracil i cierpliwość i postano­
w i l i wysłać własnych przedsta 
wiciel i do Ameryk i . 

Olbrzymi majątek zmarłego 
biskupa obejmuje całe góry ak-
: v j . przemysłowych i banko­
wych i 

spora gotówkę. 
ale określić dokładnie tego spad 
ku niepodobna. cdvż anglikań­
ski kościół w Amervce odma 
wia wszelkich informacyj. 

Ty le ty lko wiadomo, że ma-
latek zmarłego biskupa miasta 
San Francisco, miał wynosić 
131 mil jonów dolarów. 

Hlstorja tego majątku f histo­
ria samego Horowi tza jest bar­
dzo ciekawa. 

Przed 77 laty ży ł w miejsco­
wości Szinervaralja na węgier­
skim podówczas Siedmiogro­
dzie czczony rabin Herman Ho 
rowi tz . k tó ry jednak miał w ie l ­
kie zmartwienie. gdvż jego syn 
Józef, wyraźn ie objawi ł skłon­
ności do Chrześcljanlzmu. 

Przyszło wreszcie do zupeł­
nego zerwania pomiędzy ojcem 
1 synem i Józef Horowi tz w y e ­
migrował do Polski. 

gdzie sie ożenił, 
a potem wraz z żoną przeniósł 
się do Kalifornji w nadziei, że 
ten złotodajny kra j przyniesie 
mu majątek. 

Jego nadzieje się spełniły. 
Józef Horowitz na kopaniu 

złota zarobił ogromne sumy, a 
stawszy się jednym z najbogat 
szych ludzi, przypomniał sobie 
obowiązki wobec nieba, w y c h -
rzc i ł sie. wstąpi ł do anglikań­
skiego kościoła, wkrótce zaczął 
sam wygłaszać kazania, aż 
wkońcu został wybrany bisku­
pem Sąn Francisco. 

Umar ł w roku 1901. nie po­
zostawiając bezpośrednich po­
tomków, a pozostała w Europie 
Jego rodzina nie wiedziała nic o 
jego śmierci, ani o spadku po 
nim. 

Dopiero po wojnie, pewnego 
dnia rumuński już sąd okręgo­
w y w Szinevaralja ot rzymał pi 
smo z notariatu stanu w San 
Francisco z wezwaniem o w y ­
mienienie spadkob ;erców 

po zmar łym biskupie. 
Rodzina Horowi tzów bardzo 

sie tymczasem rozrosła 1 roz-
prószyła po różnych krajach 
k tórych rządy nie chcąc, ażeby 
odnowiednia cześć olbrzymie 

go majątku wymknęła się poza 
ich granice, same wzię ły w swo 
je ręce egzekwowanie spadku. 

Tymczasem sprawa się za­
gmatwała, bo i Stany Zjedno­

czone nie chcą wypuścić od sie 
bie tak olbrzymich sum. niewia 
domo więc, jaki skutek będą 
miały podjęte nowe k rok i rodzi 
ny Horowi tzów. 

Co wolno egzekutorowi podatkowemu? 
Pojawienie się egzekutora po 

datkowego nie jest nigdy i dla 
nikogo miłe. Jednakże sposób, 
w jaki spełniał swoją funkcję 
egzekutor P iwonka w mieszka 

niu dyrektora Instytutu plaka­
towego w Wiedniu p. Henryka 
F.. odbiegła tak daleko od norm 
i względów, nawet w t y m fa­
chu przyjętych, że nic dziwne^ 

PRZEMYSŁOWCY i WŁOŚCIANIE 

przeciwko państwowym 
Na barkach rzesz pracowniczych leży ciężar 

podatku dochodowego 
Wśród sfer społeczeństwa, 

k tórym dokuczają podatki, oce­
niając rzecz, z rozgłośności 
skarg. wyn ika łoby, 
że najbardziej pokrzywdzony­
mi sa przemysłowcy i rolnicy. 

Jeśli chodzi o rolników—nie 
chcą płacić żadnych podatków. 
W y t w o r z y ł a się bowifem moc­
no ugruntowana opinja przeciw 
podatkowa, a demagogja party j 
na podsyca ją sumiennie. Mało­
rolnych opodatkowywać wogó-
le nie można a do nich zalicza 
się i tvch. k tórzy maja ziemi 

około 8 hektarów. 
Takich mamv najwięcej. — 

Tych. k tórzy prowadza gospo­
darkę dobrą, z łatwością mogą­
cą wy t rzymać minimalny po­
datek dochodowy, nie można o-
oodatkowywać również, bo jak 
pisze jedno z pism piastowych: 
za wzorowe gospodarstwo, za­
miast ulg I poparcia nie może 
spotykać wzorowego rolnika, 
wkładającego w ziemie dużo 
pracy i pieniędzy, 

kara 

w postaci podatku dochodowe­
go 1 ' . Z tego wyn ika , że skarb 
państaw powinien mu 

coś jeszcze dołożyć. 
Czy tak. czy inaczej ogrom­

ny procent ro ln ików podatków 
płacić ..nie może". 

— Właśnie twierdzą przemy­
s łowcy — zato cały ciężar po­
datku dochodowego ponosi prze 
mys ł ! 

Jest to opinja 
mocno fa łszywa. 

Z sumy podatku dochodowego, 
na którą składa się przemysł, 
handel, ro ln ictwo, wolne zawo­
dy I pracownicy najemni, dają­
cy ogółem 160 mil jonów zł., pra 
cownicy umysłowi I robotnicy 
wpłacają do skarbu państwa 
czwarta cześć. 

40 mil ionów z ł . ! 
Setki tysięcy biedaków, haru­
jących w kopalniach, hutach, 
walcowniach, w biurach, skle­
pach ze swych pensyj. nie star­
czających na utrzymanie, wpła 
ca ją 40 mil ionów zł. 

Nic dziwnego: ściąganie tego 
podatku od mas pracujących od 
bywa sie zupełnie gładko: przy 
wypłacie stracą sie od płacy 
odnowiednia kwotę i — sprawa 

załatwiona. Rolnik, przemysło­
wiec i kupiec składają deklara­
cję, o ile zechcą uznać, że do­
chód ich przewyższa 1500 zł. 
rocznie. Trzeba to sprawdzać, 
bo odbywają się na tem tle 

masowe nadużycia 
w formie fa łszywych zeznań f 
zatajenia istotnego dochodu, 
stąd płyną koszty dla państwa 
utrzymania odpowiedniego apa 
ratu kontrolnego i koszty pro­
cesów. Prasa codzienna często 
donosi o poważnych stratach, 
iąkie ponosi skarb państwa z 
tych powodów. 

Powyżej zestawione dwie cy 
f rv 160 i 40 mil jonów zł. — ujaw 
niają, gdzie są naprawdę po­
krzywdzeni , że szukać ich na­
leży nie pomiędzy przemysłów 
cami i rolnikami, lejącemi 

krokodylo łzy, 
a pomiędzy tłumem pracowni­
ków najemnych. — I tu trzeba 
stwierdzić, że obecne zasady 
wymia ru podatku dochodowe­
go wymagają zmian. 

Podatek dochodowy przecho 
dził już ki lkakrotne noweliza­
cje. Dzieli się on na dwa różne 
dz ia ły : podatek od dochodu' 

i podatek od płac 
Zasadą tego podatku bezpo­

średniego, uchodzącego za naj­
bardziej słuszny, jest oparerc 
go na dochodzie, co należałoby 
rozumieć, jako periodyczny 
wzrost majątku. Tak też go ro­
zumieją władze, jeśli chodzi o 
podatników nie - pracowników 
najemnych. Dowodzi tego fakt, 
że od sumy wszystkich przy­
chodów odlicza się koszty o-
siągnięcia, zachowania i ubez­
pieczenia tych przychodów, zu 
życia budynków, maszyn, strat 
częściowych, całkowi tych itp. 
Bardzo charakterystyczny jest 
art. 27 us tawy : „ O ile ma utrzy 
maniu g łowy rodziny, której do 
chód. podlegający opodatkowa 
niu, nie przekracza 7200 zł. 
znajduje sie więcej, niż jeden 
członek rodziny, wówczas przy 
padająca stooe podatkową 

obniża sie 
o dwa stopnie na każdego na­
stępnego członka rodziny". Za­
tem zwalnia się od opodatko­
wania koszta produkcji, pewną 
kwotę na utrzymanie itp. 

Rzecz jest zgoła odmienna, 
srdy się odnosi do pracowni-

Samolot przyszłości. 

Amerykańsk i wynalazca skonstruował model samolotu przy­
szłości, k tó r y jest kombinacią aeroplanu i zeppelina, (ip) 

ków najemnych: podatek obl i ­
cza się od pensji brut to, a więc 
t k w i w nim nawet podatek od 
podatku, bo suma, wpłacana 
jako podatek, 

nie jest odliczana 
i zawiera ją płaca brut to. Nie­
ma też tu zastosowania ów art. 
27, a więc stosowanie zniżki 
podatku zależnie od ilości osób 
będących na utrzymaniu po­
datnika. 

Sama pensja, będąca pewną 
kwotą na utrzymanie 
nie ma określonego minimum, 
k lć reby należało odl iczyć od 
zarobku, a gdzież tu w pen­
sjach szukać „per iodycznego" 
wzrostu majątku? 

Nikt nie ma zamiaru wa l ­
czyć z tem. b y grupa obywa­
teli, którą stanowią pracowni ­
cy najemni umys łowi 1 f izycz­
ni, nie dawała świadczeń na 
rzecz państwa, świadczenia 
te powinni 

płacić wszyscy 
z możl iwie najmniejszeml w y ­
jątkami. Ale potrzebna jest 
nowelizacja ustawy, któraby 
wzięła pod uwagę 

istotnie pokrzywdzonych, 
bez względu na jęki z p r z y z w y 
czajenia rzekomo pokrzywdzo 
nych. 

Myśli samobójcze 
w młodej główce. 

W czasach ostatnich mnożą 
się w Wiedniu w zastraszający 
sposób samobójstwa wśród 
młodzieży. I tak dopiero przed 
wczoraj zabił się 14-letni chło­
pak z powodu niepowodzenia 
podczas egzaminu a wczoraj 
znowu odebrała sobie życie 15 
letnia dziewczyna Marja Drex 
ler, mieszkająca ze swą matką 
wdową przy ul. Sandleiten 
nr. 32. 

Marja Drexler uchodziła za 
dziewczynę 

pracowita 1 solidną. 
W czasach ostatnich była bar­
dzo przygnębiona i żyw i ła my­
śli samobójcze. Skorzystała z 
tego, że matka wysz ła na za­
kupy, o tworzy ła kurek gazo­
w y , a gdy matka wróc i ła z 
miasta zastała już 

córkę mar twą. 

go. iż w y w o ł a ł o to u dotknięte­
go ostrością p rawa reakcję tak 
silną, iż epilog tej sp rawy r o ­
zegrał się w sali sądowej. 

P. Henryk F., spoczywając 
pewnego ranka 

w pokoju sypia lnym 
przy boku swej małżonki , zo­
stał nagle w y r w a n y z sweg« 
dolce far niente pojawieniem 
się nieznanego osobnika. P i e rw 
szem wrażeniem jego by ło , że 
ma on do czynienia z w l a m y w a 
czarni, a jakkolwiek już w na­
stępnej chwi l i p r z y b y ł y w y l e ­
g i tymował się jako urzędnik 
podatkowy, to wyjaśnienie to 
nie wp łynę ło bardzo uspokaja­
jąco na p. F. zwłaszcza, że eg­
zekutor wz ią ł się natychmiast 
do urzędowania, przeszukując 
szafy, a nawet leżącą przv łóż ­
kach garderobę pana i pani do­
mu. 

Ten nieco n iezwyk ły sposób" 
urzędowania oburzy ł p. F. do 
najwyższego stopna. a gdy m i ­
mo jego wezwania, aby egze­
kutor opuścił sypialni-; i udał 
się do salonu, ten nadal z gor l i ­
wością lepszej sprawy p rowa­
dził swoje czynności p. F. nie po 
siadając się z i ry tacj i , skoczył 
do niego, w y r w a ł mu z ręki na­
kaz egzekucji i ze s łowami : 

„Ty bezczelny kretynie, 
wynoś mi się stąd i nie t yka j 
brudnemi paluchami biel izny 
mojej żony", usi łował w y ­
pchnąć go za d rzw i . 

Go r l iwy urzędnik zaskarżył 
p. F. o obrazę czci osoby urzę­
dowej i gwa ł t publiczny. 

Podczas rozprawy, która od­
by ła się onegdaj w sądzie dziel 
n icowym, przewodniczący m. 
in. zadał pytanie oskarżycielo­
w i : 

— Czy nie uważa pan. że o-
skarżonego mogło w y p r o w a ­
dzić z równowagi , gdy pan 
wszedł do sypialni w chwi l i , 
gdy oboje małżonkowie leżel i 
jeszcze w łóżku? 

Oskarżyc ie l : Obowiązki mo­
jej służby nakazują mi dotrzeć 
do 
bezpośredniej bliskości dłużni­

ka, 
a zresztą oni oboie by l i p r z y ­
k ryc i , a sytuacja, w k tóre j ich" 
zastałem, nie przedstawiała nic 
dwuznacznego (głośne śmiechy 
w audytor ium). 

Mimo. iż w toku rozprawy, 
wyn ika ło oczywiście, że p. P i ­
wonka posunął się za daleko w 
swojej gor l iwości służbowej, a 
nadto, że nakaz egzekucyjny 

polegał na pomyłce, 
co tem bardziej mogło dotknię­
tego nim wyprowadz ić z rów­
nowagi, sędzia uwoln iwszy os­
karżonego od zarzutu gwa ł tu 
publicznego, skazał go na ty­
dzień aresztu za obrazę osoby 
urzędowej, z zawieszeniem ka­
r y na rok. Zasądzony w y r o l f 
przyjął. 

EDMUND SEE. 

iii. 
Paweł Sauricet. wracając z 

śniadania u dziadka, skierował 
się do t ramwaju Louvre - Pas­
sy. Wsiadał doń melancholijnie 
z świadomością doznanego nie­
powodzenia. Chciał „nabrać" 
dziadka na trochę niezbędnych 
mu pieniędzy, a tymczasem 
spotkał się z odmową!... Jakże 
tutaj dać sobie radę do końca 
miesiąca?... 

Paweł miał lat dwadzieścia 
t rzy. Kończył właśnie swoje 
studja. które dość drogo kosz­
towały rodziców. Pomimo swą 
zamożność, postanowil i zmusić 
go do pewnej oszczędności i o-
to dlaczego Paweł, mając dziś 
zaledwie ki lka f ranków w kie­
szeni, mar tw i ł się trochę, choć 
naprawdę nie brakowało mu n i ­
czego. Ubrany bv ł bardzo ele­
gancko, ponadto bv ł mi ły . sym 
patvcznv, przystojny. Dokoła 
niego, w t ramwaju, coraz to no 
wą falą napływal i pasażerowie. 
Jedni wchodzi l i , drudzy wycho 
dzi l i . lecz zajęty myślami na n i ­
kogo nie zwracał uwagi . Wtem 
drgnął, przejęty nagłym zach­
wy tem. Naprzeciwko niego za-
ieła miejsce młoda, jasnowłosa 
dama. o del ikatnym nosku i 
świeżych usteczkach, które 

przygryzała ustawicznie, jakby 
w zamiarze nadania im jeszcze 
żywszej ba rwy . 

Z miejsca Paweł jął suszyć 
sobie głowę, w jaki sposób za­
wrzeć z nią znajomość. Począł 
chrząkać. patrząc na nią, pocią 
gał lekko spodnie na kolanach 
dla utrzymania l inj i zaprasowa-
nej fałdy... B y ł y to próżne sta­
rania! Młoda kobieta ignorowa 
ła go zupełnie. Natomiast w y ­
dawała się bardzo zaintereso­
wana innym pasażerem, star­
szym panem, w wieku około 
lat sześćdziesięciu, k tó ry przed 
stawiał się bardzo interesująco 
dzięki swej wysokiej postawie 
i białej brodzie. Wyglądał tak 
okazale z rękoma w rękawicz­
kach, opartemi na lasce ze zło­
tą gałką, że Paweł podziwiał 
go także pomimo wol i . stwier­
dzając, że przypominał w spo­
sób uderzający słynnego kolek 
cjonera i bogatego bankiera, 
Hermelina. znajomego rodzi­
ców. Widząc uwagę młodej pa 
sażerki, myślał z pewną niechę 
cią: „Tak i s ta ry ! Cóż w tym 
starym widzieć może? Ty l ko 
na niego pa t r zy ! " 

My l i ł się nieco, ponieważ mło 
da nieznajoma zaczęła mu się 
także przyglądać, choć robi ła 
to z pewną nieufnością. W każ­
dym razie poświęciła trochę u-
wagi i jemu... obu swoim sąsia­
dom i w tym kąciku t ramwaju 
zaczynała sie wy twarzać at­

mosfera milczącego zaintereso­
wania. 

Niestety, wszystko zerwało 
się odrazu. W pobliżu Trocade-
ro. młoda kobieta powstała, na 
cisnęła guzik ostrzegawczy, a 
skoro zatrzymał się t ramwaj na 
przewidzianym przystanku, lek­
ko zeskoczyła na ziemię. Obaj 
panowie mimowol i zamienili 
spojrzenie. T ramwa j miał ru­
szyć i unieść ich obu. Nie! Star 
szv pan dał znak konduktorowi 
i wysiadł z godnością. Paweł , 
trochę zażenowany, nie ośmie­
l i ł się odrazu pójść za jego przy 
kładem. T ramwa j ruszył z miej 
sca. lecz młodzieniec o ki lka 
k roków dalej także zeskoczy! 
z niego i dogoniwszy swegoj 
współzawodnika, idącego za 
nieznajomą, przyśpieszył k ro­
ku. Rozważał chwi l k i lka, jak 
postąpić: Czy miał wyprzedzić 
swego rywala i ośmielić się za­
czepić młoda kobietę? W tej 
chwi l i czuł się dziwnie młody 
i pełen zapału. Jednakże ten 
starszy mężczyzna onieśmielał 
go trochę. Znał z pewnością ży 
cle i ileż posiadać musiał do­
świadczenia! Pomimo wszyst ­
ko Paweł zdecydował się us­
kutecznić swe zamiary, gdy 
wtem starszy pan zyskał na te­
renie, zrównał się z młodą ko­
bietą i, zdjąwszy kapelusz w 
głębokim ukłonie, odezwał się 
do niej przyciszonym głosem. 
Nie odpowiedziała mu jednak. 

poprostu ty lko przyśpieszyła 
kroku, pozostawiając zaczepia­
jącego za sobą. 

— Doskonale! — zachichotał 
ironicznie młody Souricet — 
„odpal i ła" go ! A teraz kolej na 
mnie!... 

Szybko, w ki lku susach, do­
gonił ja i w y r z e k ł : 

— Wybaczy pani, że nie ma. 
jąc zaszczytu znać panią, ośmie 
lam się odzywać do niej. lecz za 
uważyłem, że prześladuje pa­
nią to siwowłose dziecko i po­
myślałem, że może będzie pani 
rada, jeśli ktoś uwolni ja od nie 
go... Czy pozwoli mi pani towa­
rzyszyć jej. bv ochronić panią 
od jego natarczywości?... 

Uśmiechnęła się. lecz i jemu 
także nie udzieliła odpowiedzi. 
Pomimo wszystko Paweł pojął, 
że nieźle wzią ł się do rzeczy. 
Należało t y l ko nie przerywać 
rozmowy, okazać swobodę, za­
pał, w e r w ę ! Chciał zrazu po­
wiedzieć coś o sobie, lecz, nie­
stety, osoba jego i życie b y ł y 
tak nieciekawe. Jednakże obec­
ność „ r y w a l a " , na przeciwleg­
ł y m chodniku, niepokoiła go; o 
nim więc mówić zaczął pomimo 
wol i , machinalnie: 

->- Nie zha go pani? 
Odpowiedział, zlekka zasko­

czona: 
— Kogo? (Zdecydowała się 

zatem odpowiedzieć). 
— Teeo... no. tego starszego 

jegomościa? Co do mnie. znam 
go! 

— Jakto? 
— No. tak. 
Rzucił na c h y b i ł - traf i ł , dla 

podtrzymania rozmowy : 
— To Hermelin. W ie pani... 

ten boEracz, bankier... s łynny ko 
lekcjoner. którego zbiory mie­
szczą się przy ul icy Jena. 

Wyda ła sie naraz bardzo za­
ciekawiona : 

— Czy być może, to Herme­
l in. ten s tary? 

— Tak jest, to Hermelin. 
Sprawa się powiodła! Odpo­

wiada. Rozmowa przybierała 
ton zażyłości. A więc on, Pa­
weł Souricet. wpadł na dosko­
nały pomysł nadania nieznajo­
memu nazwiska osobistości bo 
gatej. znanej, k tórą ponadto 
znał trochę osobiście. T o mu do 
dawało znaczenia młodzieńca 
światowego, „bywa łego" , p raw 
dziwego Paryżanina. (Oczywiś 
cie, skoro się zna Hermel ina!). 
Mów i ł więc dalej na ten temat, 
doadjac wyjaśnienia, skoro in ­
teresowała się tem nieznajoma; 
opowiadał jej, że bankier m a o-
siem mil jonów rocznej renty, 
że utrzymuje Paulinę Souchon, 
z opery paryskiej, jest w łaśc i ­
cielem stajni wyścigowej. . . i 
Bóg w i e co jeszcze. Wkońcu, 
sądząc, że nadszedł w łaśc iwy 
moment, wystąpi ł z oświadczy 
nami. w mniemaniu, że wyraża 
s w e uczucia w sposób w z r u ­

szający i zręczny zarazem. —» 
L.ecz nieznajoma przerwała mu 
i rzekła oschle: 

'— Zechce mnie pan uwolnić, 
od swego towarzystwa. 

— Co takiego? 
— Tak. proszę to zrobić. —* 

Mam tego dość. 
— Ależ nie, ty le rzeczy mam 

do powiedzenia pani... 
— Proszę mnie uwolnić od 

siebie! 
Wypowiedzia ła to tonem tak 

oschłym, iż nie mogło być mo­
w y o replice. A następnie od­
wróc i ła się. zeazła na jezdnię 
i przebiegła ją szybko po to. by 
na przeciwległym chodniku do­
gonić starszego pana. k tó ry zda 
wa ł się tam wyczek iwać c ierp­
l iwie na koniec rozmowy.. . —< 
Zdumiony Paweł rzuci ł się za 
nią, przeskoczył dzielącą go od 
niej przestrzeń, bl iski płaczu, 
gotów upomnieć się o swoje 
prawa... Raptownie jednak za­
t rzymał się na miejscu, po jąw-
szy bezowocność wszelkiej 
wa lk i . Sam przecie, niemadrem 
swem i k łaml iwem opowiada­
niem, wiedziony przeklętą swą 
próżnością naprowadził niezna­
joma na fa łszywy trop, sam de­
cydując o przewadze r ywa la . 
Widz ia ł w tej chwi l i , jak uśmie 
chała się, uprzejmie i mile. na 
to. co p rawi ł jej do ucha pseu­
do - Hermelin. bankier bogacz 
i s łvnnv kolekcjoner... 
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E c h a ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Zwiększająca się z roku na ! 

rok bieda wśród szerokich 
wars tw ludności stolicy powo­
duje stały wzrost zaległych 
kosztów leczenia w szpitalach 
i utrzymania w miejskich za­
kładach opiekuńczych. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń 
przez same zakłady, bądź też 
przez miejskie stacje opieki 
społecznej, około 60 proc. 
tych należności okazuje się nie 
możliwemi do ściągnięcia z 
powodu ubóstwa ' dłużników. 
Nieuniknione Jest umarzanie 
nieściągalnych należności w 
miarę przeprowadzania docho­
dzeń. 

na, Ziembiński 1 in. W związ­
ku z uroczystościami 150-
letniej rocznicy śmierci Kazi­
mierza Pułaskiego Teatr Naro­
dowy wys tawia „Konfedera­
tów Barsk ich" Adama Mick ie­
wicza w tłumaczeniu z rękopi­
su francuskiego Ar tura Gór­
skiego. Kierunek reżyserski 
— Józef Węgrzyn . W w y k o ­
naniu sztuki wezmą udział Za­
horska. Rotterowa, Chmieliń­
ski. Węgrzyn , Bay-Rydzew 

Zabójca syna posła 
skazany został na 4 lata ciężkiego 

więzienia. 
W dniu wczorajszym przed 

Sądem Okręgowym w Piotrko­
wie stanęli zabójcy syna byłego 
posła na Sejm Justyny. Sprawa 
przedstawia się następująco: 

Dnia 29 maja r. b. Włady­
sław Justyna, mieszkaniec wsi 
Żarnowice odprowadzał swą na­
rzeczoną Marjannę Przybył, za­
mieszkałą w Polichnie — do do­
mu. 

Gdy zobaczyli to miejscowi 
j parobcy postanowili Justynę 

Rozpoczęła prace komisja 
3o rozrachunku między rzą­
dem ! miastem z t y tu łu róż­
nych należności wzajemnych, 
datujących się częściowo jesz­
cze z czasów wojennych. Zda­
niem władz miejskich Warsza 
wie należy się przeszło 20 milio­
nów zł., wzajemne zaś preten­
sje państwa do miasta sięgają 
kl iku miiljonów złotych. Ustalę 
rrlem wysokości tych sum za­
jąć się ma komisja. 

• • • 
Komisariat rządu tn. stal. 

{Warszawy w z. m. wyda ł 400 
praw jazdy (z tego 5 kobie­
tom), w tej l iczbie 358 na sa­
mochody Od 1-go stycznia 
wydano ogółem 3.807 praw 
jazdy. 

Repertuar teatrów warszaw 
skich ożywia się coraz bar­
dziej. Teatr Polski po rekor-
dowem powodzeniu świetnej 
sztuki amerykańskiej „ A r t y ­
śc i " przygotowuje w reżyseri i 
Karola Borowskiego premierę 
ostatniej nowości paryskiej, 
komedjl Pagnola p. t. ..Pan To-
paz". W roli ty tu łowej w y ­
stąpi po raz p ierwszy po po­
wroc ie z urlopu — Marjusz 
Maszyński. Partnerką Jego bę 
dzie Mila Kamińska. Najbliż­
szą premjf a teatru Małego bę 
dzie głośna sztuka Mołnara 
„Ol impia" . W roił ty tu łowej 
— Leokadia Pancewiczowa. 
popisową rolę męską kreować 
będzie Jerzy Leszczyński, k tó ­
r y jednocześnie reżyseruje 
sztukę. Teatr Ateneum wyste 
puje z premjerą 3-aktowej szru 
W p. ł . ..Hinkemann". W rol i 
t y tu łowe j — Ar tu r Socha, k tó ­
r y rolę tę kreował w ubietyrvrr» 
sezonie na scenie Teatru Miej­
skiego w Ł o d i l . W innych ro­
lach znani również w Lodz i : 
Ifrasn^wipok' Tatar k 'pw'°?ów 

sUI, Biegański. Zieliński. Łusz- 'zbić, aby raz na zawsze ode-
czewskl. Zejdowski, Gielniew- chciało mu się asystować 
ski i in. Sztuka ukaże się w pannom z Polichna, 
dekoracjach pomysłu prof. Dra Niebawem też czterej parob 
b l k a - S. E. cy: Władysław Drożdż, Jan 

Drożdż, Bolesław Misiak i Piotr 
Misiak zaczęli szukać z Przy­
byszem z Zarnowicy sprzeczki, 
nie mogąc jej jednak wywołać 
powiedziawszy Justynie „dobra 
noc", odeszli. 

Po zrobieniu jednak k i l ku kro 
ków, Justyna został tak silnie 
uderzony w ty ł głowy kamie­
niem rzuconym przez Włady­
sława Drożdża, że upadł na miej 
scu zemdlony, następnego zaś 
dnia zmarł. 

Mocą wyroku skazany zo­
stał Władvsiaw Drożdż na 4 la­
ta więzienia, zastępującego dom 
poprawy, pozostali obwinieni 
zostali uwolnieni od winy i kary. 

_ w # a 

Jarmarczna burda w świątyni. 

KRATECZKI . 

Psie zęby w RarKu. 
Rekordowy skok Burka. 

Dr. m e d . 

Niewiazski 
u l . A n d r a c i a i T e l . 59 .40 . 

Choroby skórne, weneryczn* 
i moczopłciow*. 

Naświetlania lampa kwarcowa. 
Priyimuje od 8-2 po pol. 1 od 5-9 wtcct 
Wniadiiela « święta od 9 do 12 w pol. 

Ola pań oddnaioa poczekalnia 

Dzisiaj zajmiemy się „pieską" 
sprawą, Proszę jednak nie są­
dzić, że jest to wobec tego spra 
wa jakgdyby gorsza, niegodna 
szacunku.. Przeciwnie — psy 
są stworzeniami bardzo miłemi 
i zacnemi i jedyną ich wadą jest 
chyba to, że utrzymują one przy 
jacielskle stosunki z ludźmi. To 
rzeczywiście mogłoby o nich źle 
świadczyć. Należy jednak wy­
tłumaczyć pieski tch naiwnością 
i nadmiernem zaufaniem do 
człowieka. 

Psy naogół są znacznie szczę 
ślłwsze od ludzi. Taki pies gdy 
jest chory, to albo się wyleczy, 
albo sam spokojnie umrze i me 
potrzebuje chodzić do Kasy Cho 
rych, psu wcale nie przeszkadza 
ją gorsze czy lepsze bruki , cho­
ciaż denerwują go kocie łby wła 
śnie dlatego, że są kocie, a psu 
też przecież wolno mieć swoje 
sympatje, czy antypatje Psy 
nie zajęły jeszcze wyraźnego sta 
nowtska co do kanalizacji, zdaje 
się jednak, że wyrażą swoje 
desmteresement w tej sprawie, 
bowiem uważają, i e kanalizacja 
ich nie dotyczy. 

Nie słyszałem dotychczas, a-
by jaki* pies byt podobny dn 
człowieka, natomiast często zda 
rza się, i e k to * mówi o przyja­
cielu: „o, len to n-sl straszny 

El t a l " Taki pieski człowiek o-
raża ty lko p&i ród, bowiem czło 

wiek - pies niema z psem nic 
wspólnego, gdyż pies nie jest a-
ni łobuzem, ani łotrem. Czasa­
mi jednakie zdarza się, i e pes 

Eozna się oa wartości człowle-
a i wtedy wścieka się i rfry/.ie 

ludzi, albo nie wścieka się 
t a i f ryz ie, jak się o tem państwo 
przekonacie z poniższej historyj 
k i : 

PRZYGODY BURKA. 
Na ulicy Rokicińskiej posa-

da własny domek Ernest Krauze 
Domek choć niewielki, ale włas­
ny, to t e i Ernest otaczał go czu­
lą opieką. Przy małym domku 
znajdował się mały ogródek, a 
w tym ogródku k i lka owoco-

,wych drzew darzy p. Ernesta w 
[czasie upałów miłym cieniem. 

Drzewka te prócz cienia dają 
również owoce. Amatorów tych 
owoców jest wielu, to też p. Er­
nest długo głowił się, jak zabez­
pieczyć owoce przed apetytem 
niepowołanych amatorów, aż 

wreszcie postanowił kupić psa. 
— Pies jest najlepszym stró­

żem — rozumował Ernest — ma 
on tę wyższość nad stróżem czło 
w:.-k .-ni że nie będzie ml zja­
dał owoców, nie będzie żądał 
zapłaty, a zadowoli się skrom-
nem utrzymaniem, nie będę go 
musiał meldować w Kasie Cho­
rych i t. d. 

I Burek pilnował wiernie sa­
du p. Ernesta, nigdy nie straj 
kuiąc, ani nie wnosząc żadnych 
o nic pretensji. Idealny ten stróż 
miał jedną ty lko wadę, że nie 
potrafił odróżnić człowieka ucz 
ciwego od złodzieja. Albo mo­
że uważał, że każdy człowiek 
to złodziej I często dlatego wła 
śnie szarpał, nietyle ciało, bo 
zębiska miał podniszczone, ile 
spodnie przechodniów, za które 
później Krauze musiał płacić. 

Dnia 23 czerwca r. b. Burek 
drzemał na podwórzu, gdy nagie 
usłyszał wrzawę. To chłopcy 
wracali ze szkoły: Zaciekawio 

ny Burek pobiegł do furtk i , a na 
stępnie wybiegł na ulicę, jako 
że był pieskiem ciekawym. Chło 
pcy na 'ego widok zaczęli ucie­
kać. To ich zgubiło. Burek bo­
wiem nie cierpiał ludzi ucieka­
jących to też szybko pobiegł za 
chłopcami i skoczył jednemu z 
nich, Bolciowi Rawskiemu na 
kark. Gdy Bolcio krzyknął z bó 
lu, Burek przeląkł się i stuliw­
szy pod siebie ogon, umknął do 
domu, pełen złych przeczuć. 

Ojciec Bolcia — Jan Rawski 
udał się do komisarjatu policji i 

zameldował, że pies Ernesta 
Krauzego ugryzł jego synka w 
kark. Policja bardzo się tym 
przejęła i zaraz spisała protokół 
w rezultacie którego Ernest zja 
wił się wczoraj przed Sądem 
Grodzkim (Burek został w do­
mu 1. 

Z Katowic donoszą 
Znany na terenie wojewódz­

twa śląskiego złodziejaszek Ry­
szard Niemiec, mieszkaniec Ka­
towic, został w lipcu b. r. przez 
posterunkowego policji państwo 
wej przytrzymany w chwili, gdy 
zajęty był ukrywaniem 

skradzionych przedmiotów. 
Usiłującemu go aresztować 

posterunkowemu Niemiec sta­
wiał opór. Wczoraj przed Są­
dem Grodzkim w Katowicach 
odpowiadał on za paserstwo i 
opór funkcjonariuszowi policji 
przy wykonywaniu czynności 

służbowych. Sąd — po przęsłu 
chanlu świadków—skazał Niem 
ca na rok i miesiąc więzienia. 

Gdy urzędujący sędzia p. To 
maszewskl odczytał wyrok wy­
skoczył Niemiec z ławy oskar­
żonych, chwycił stojący na sto­
le przed sędzią krzyż i rzucił go 
z całą siłą, mierząc 

sędziemu w głowę. 
W tym momencie p. Toma­

szewski usunął się w bok, przez 
co uniknął ciosu, zaś krzyż wy­
leciał przez wybite okno na uli­
cę. Następnie rzucił się oskar­
żony na sędziego, któremu pod­
biegli z pomocą znajdujący się 
w sali rozpraw posterunkowi.— 
Siostry oskarżonego i jego ,,ko-
lepa po fachu", którzy byli o-
becnl na rozprawie, poczęli krzy 
czeć ,,Pfui" Równocześnie wi­
dząc, że posterunkowi obezwtad 
niają Niemca, rzucili się temu 
ostatniemu na pomoc Wobec 

napastników posterunkowi 
użyli broni białej 

i palnej, obezwładniając wszyst 
kich, jednak w ostatniej chwili 
zdołał kolega oskarżonego nie-
stwierdzonego nazwiska, zbiec. 

Po dłuższem szamotaniu się 
zdołali posterunkowi oskarżo­
nego Niemca odprowadzić do 
cen. Dwie siostry jego zostały 
także aresztowane. 

P O R A D N I A 

WENER0L0GICZNA 
L a k a r i y - a p a c a M a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
t iYnn* od I rano do ł wlcciot 
od t l 13 • Z—3 priTimui. kobiata 

Ukari 
V niedaiela twieta od 9—2 pp 

Świadkowie zeznali, że nie* _ L .et .n la anorak 
n i « . „ « , ; „ , n „ i W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -był nienwiązany i rzeczywiście 

pogryzł Bolcia Rawskiego Sę 
dzja Kasiński ogłosił więr 
wyrok, mocą którego Ernest 

Krauze skazany został z art 
230 k k. na 50 złotych grzywny 
lub 7 dni aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi 1 ayditatla aa 

i t H I I * »nrp« 

RoiKtoiacn i giDfiliglim 1 srologiiDL 
Garblaat * w i a t ł o - l o c a n ł c a y -

K o a m a t y k a l a k a r a k a 
Oddalało* pocaakalnla dla konta* 

PORADA 8 al. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i L o m l . 
Teatr Miejski: — W czopku uro­

dzony. 
Teatr Kameralny: „Rzeczywistość . 
Teatr Popularny: w poiudn. Zaklęte 

trzewiczki; wiecz. Caty dzień bel 
kłamstwa. 

Filharmonia: -
Annllo: — Golgota uczciwej kobiety. 
I ' i k / tean^u . z <\/ 4. 6, 8 1 10. 
Balka: — Pan Tadeusz. 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo Ni­

ny Pietrowny. . 
Czary: — W szponach żółtych dia­

błów. 
1 •• / -seansów o i n d * I i I I I I 
Corso: Przygody Harry Peela. 
WRRWIZI <eai» *'<• >s»a'ni 0 30 
Capltol: - Intrygant 
Grand-Kino: — Motyl brukowy 
Luna: — Rycerz M-nne D'Amour. 
Mimoza: Lódź podwodna S. 44. 
Mlel«ka Oalci l» * t teMi - Wystawa 

rhl»rowvch prac 
Oświatowy: — Prezydent. 
f r tc i «t in iAw n k , . < ) / 4 n. S I 10. 

Odeon: — Królowa Jego serca. 
< m - , i i i . • , i / 1 ft a 1 10. 

Palące: — Ostrzegam. 
Rttarga; — Kapitan rwardji królew­

skiej. 
Spółdzielnia: Dla ciebie, ukochana. 
H ' 1 / "••>• <i">« * * ' • «' • i * 10OO 
Wodewil: — Naszyjnik Ramony. 

Podatek «.ean«r»w o godzinie 4-eJ> 
Zachęta: — Tajemnica Starego rodu. 

—X— 

WINSZUJEMYi 
Jut ro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5.49. • 
Zachód — 16.59. 
Długość dnia 12.54. 
Ubv ło dnia 5.44. 
Tydzień 41 

Uznanie za pracą 
dziesięciolecia. 

Odznaczenia P. W K. 
dla wystawców. 

D Y P L O M ZASŁUGI . 
150 Dr. Kazimierz Rościszewski — Star. Wą­

growiec 
151. Edward Ciborowska— Nacz Wydz. Ckon. 

rtnans. M Ret. Koln. 
152. Michał Jankowski — nacz. Wydz. Min. 

Rit. Roln. 
153. Władysław Kaźmlerski — prez. Dyrekcji 

Poczt 1 Telegrafów 
154. Łucjan Jaxa-Maleszewskl — Min, Spra­

wiedliwości. 
155. Ini. Adam Tuz — Min. Komunikacji 
156. Inż. Piotr Miączyńskl — M. S. Wojsk. 
157. Witold Tyrakowskl. 
158. Edward Giebartowskt — Min. Pracy I 

O. P, 

159. Int. Aleksander Stein — Min. Przem. I 
Handl 

160. Proł. Wojciech Jastrzębowski — dyr. dep. 
W R . I O P 

161 Inż. Marjan Pospieszalski — Starostwo 
Kratowe. 

162 Inż. Nikodem Palzderskl — radca bud. 
163. Władysław Marcinlec — dyr. ogrodów 

tnleisk 
164. Bolesław Wybieralski — wyższy radca 

krajowy kler. (Jbezp. Kral. 
165. Dr. Stanisław Pernaczyńskl — prezes laby 

Handl Przem 
166 Stanisław Maciejewski — dyr. fabr. szam­

pana Georges (Jelllng. T. A. 
167 lni. radca Kazimierz Ruclńskl — radca 

budowl. m. Poznania. 
168. Radca Władysław Kultys — magłstr. m. 

Poznania. 
169. Inż Paweł Nestrypke - dyr. P. K. E. 
178 Dyr. Jan Szumański - M. B. K. 
171. Radca Stanisław Podolka — magistrat 

radca miejski. 
172. lni. Tadeusz Rugę 

173. lni. Antoni Dziurzyński — dyr. Gazowni 
Miejskiej. 

174. Inż. Antoni Kotowicz — dyr. Wodo­
ciągów. 

175. Inż. Jan Emil Wróbel — Gazów. Miejska 
176 Dyr. Adam Mizgalskl - dy*. Policji 

Państw. 
177. Inż. Stanisław Rucińskl — prez. dyr. Kołel 

Państw. 

178. Dr. Joachim Namysł — Kurator Okx. SzkoL 
Poznańskiego. 

179. Jan Polaszek — radca budownictwa. 
180. Idź. Franciszek Rybicki — dyr. Kolei 

Państw. 
181. lni. Adam Zakrzewski. 
182. Dr. Stanisław Kopczyński — dr. med. 

radca M W. I O. P. 
183. Zofia Nestrypke. 
184 Kpt. dr. Alojzy Pawełek — Centr. Szfc 

Wojsk. Ofran 
185. Kt. dr. Stanisław Konopka — Ol. Sz*. 

Sanitarna. 
186. Kpt. Jan Baran — Państw. Urz. Wych. 

Piz. I P. W. 

Przekład autoryzowany Janiny 
54) Sujkowskiej. 

Zatelefonowałem do Burto-
na, który, na szczęście, był jesz 
cze w redakcji. Umówiliśmy się 
że się spotkamy w małej, chiń­
skiej restauracji, gdzie o tej go­
dzinie (o dziewiątej) bywały za­
wsze pustki, poprzedzające po i -
oieiszy napływ gości z teatrów 
Chodziło nam o spokojny kąt i 
zabezpieczenie się przed podsłu 
chem. 

Burton znał tę restauracja do 
skonale, jak zresztą wszystkie 
jadłodajnie w mieście. 

— Hallo, Miku, jak się masz? 
powitał wesoło uroczystego 

Chińczyka, który nam otworzył 
drzwi. „ M i k " uśmiechnął się 
k rzywo skośnemi oczami 1 za­
brał płaszcze. Mała, bezpretea 
sjonalna sala była pusta. W ok­
nach wisiały koronkowe firanki 
małe stoliki uderzały czystością. 
Burton zamówił kurczęta, ryż l 
nieodzowną herbatę. 

Powtórzyłem mu opowiada­
nie Wardropa. Wysłuchał mnie 
bardzo uważnie. 

— Więc ostatecznie Schwartz 
to zrobił rzekł z żalem, gdy 

skończyłem. — Spotkał mnie 
prawdziwy zawód. Tajemnica 
miała wszelkie cechy niezwykło 
ści i nie zanosiło się na to, że 
się okaże zwyczajną awanturą 
o kobietę. O, jestem zawiedzio 
ny. Schwartzowi nic me zaro­
bimy. 

— Sądziłem, i e Times Post 
by ł na jego tropie. 

— Schwartz kupi ł Times -
Post dziś o trzeeiei po południu 
— oznajmił ze stłumioną wście­
kłością Burton. — Jutro podamy 
lotograłje jego rezydencji w 
Plattsburgu, a pojutrze panegi-
ryk o geniuszu administracyj­

nym. Mam być na pikniku zwią 
zku raeiników i podać sprawo­
zdanie i konkursu bicia świń. 

— Co słychać z parną But­
ler? — zapytałem, korzystając 
z tego, *e umilkł. 

— Nieprzytomna. Gorączku 
je — odpowiedział. — Wardrop 
pojedzie do Meksyku. Schwartz 
zostanie prezydentem syndyka 
tu. a ciało pany Maitland znaj­
dzie się w cysternie. Wszystko 
wzięło w łeb. Na co się zda go­
nić za mordercą, jeśli jest obło­
żony azbestem i opancerzony 

Eieniędzmi? Mik , herbaty! — 
iech mam w czera utopić zgry 

zotęf 
O wpół dc Jedenastej wstąpi­

liśmy do tęp -" la. Powiedziano 
&4JB. że JJSSF aJkatłe*- dogorywa, 

Czuwał przy niej Fred. Przed 
stawiłem Burtona jako siostrzeń 
ca umieraiącej i pozwolono nam 
się z nią zobaczyć. Rad byłem, 
że to zrobiłem. Nieszczęśliwa 
kobieta była ogromnie osłabio­
na, ale przytomna. Opowie­
działa swój dramat mnie i Fredo 
wi. Burton siedział w kącie i 
stenografował. Świtało już kie­
dyśmy ją poprosili, żeby swoje 
zeznania podpisała. Umarła bat 
dzo spokojnie o ósmej, zaraz po 
przybyciu Edyty. 

Trudno byłoby podać to opo 
wiadanie jej własnemi słowami. 
Majaczenia chorego umysłu i 
straszliwe, tragiczne napięcie u-
czuć nadały mu upiorny charak 
ter. Leżała nieruchoma i sztyw 
na, walcząc ze śmiercią, chwy­
tającą ją za gardło. Niekiedy 
milkła na k i lka minut i, zaczy­
nała od tego samego słowa, na 
którem urwała. 

Opowiedziała swoje życie od 
chwili wyjścia zamąż. Była 
szczęśliwa w sposób doskonały, 
idealny i nielogiczny. Dopiero 
w świetle tego szczęścia później 
sae przeżycia nabrały dla mnie 
właściwego sensu. Pewnego 
dnia mąż został prezydentem 
syndykatu i wszystko się zmieni 
ło. Zaszła w nim uderzająca 
metamorfoza. Zona domyślała 
się, że dzieje się coś złego, bo 
nie chciał z nia o niczem mówić. 

Katastrofa nastąpiła ze strasz 
ną nagłością. W domu Butlerów 
odbyła się konferencja, która 
trwała całą noc. Butler, widząc 
że został wystrychnięty na dud­
ka, wpadł we wściekłość i obu­
dziwszy lokaja, kazał mu wyrzu 
cić Fleminga i Schwartza za 
drzwi. Helena pomimo całej 
swej lojalności względem męża 
odczuła głęboko pseudo-brutal-
ność tego zajścia. 

Butler był jednym uczciwym 
człowiekiem wśród zorganizo­
wanej bandy łotrów. Publiczna 
niesława uwięzienie l samobój­
stwo pod Białym Kotem napeł­
niły w krótk ich odstępach cza­
su. Z chwilą jego śmierci i ona 
przestała niejako istnieć. Straci 
ła zdrowie i powiększyła tragi 
czne zastępy armji neurasteni­
ków. Opętała ją jedna myśl : 
pomścić się z nawiązką, za zmar 
nowane życie, za męża, za nie­
szczęście i hańbę. 

Obmyślała swoje plany spry 
tnie i ostrożnie z całą prostoli 
oijną nieustraszonością chorej 
umysłów oś ci. W normalnych 
warunkach nerwowa i trwożliwa 
w zemście stawała się chłodna, 
opanowana i przewidująca. Po­
czątkowo nosiła sie z zamia­
rem okrycia niesławą Fleminga 
i Schwartza. ale nie mogła zdo­
być żadnych koatocom<tuia.cvch 
papierów. 

Postanowiła tedy dręczyć sy 
stematycznie Fleminga, aby go 
doprowadzić do samobójstwa 
wybrała metodę, która o mało 
co nie przyprawiła go o obłęd 
Gdziekolwiek się ruszył, znaj­
dował kar tk i z cyframi jedenaś 
cie - dwadzieścia dwa C. Nie­
kiedy same cyfry bez l i tery.— 
Był to numer celi więziennej 
Henryka Butlera, k tóry to nu­
mer wyrywszy się głęboko w 
duszy jego żony niezatartemi ry 
sami bólu, wświdrował się zko-
lei w mózg zabójcy żywym pło­
mieniem. Prześladowała go w 
ten sposób przeszło rok — cza­
sami posyłała ka r t k i przez pocz 
tę, niekiedy opłacała posłańców 
i kazała im je podrzucać w naj­
bardziej niespodziewanych miej­
scach. Było to z jej strony nie­
normalne, dzikie, obłąkańcze, 

ale nieodparte jak samo prze­
znaczenie. 

Przyszedł czas, że Fleming 
znalazł się w takiem samem po 
łożeniu, iak poprzednio Butler. 
Ukry ł się pod Białym Kotem i 
przez tydzień Helena nie mogła 
go znaleźć. Postanowiła go za­
mordować. Tej nocy, kiedy 
Małgorzata znalazła przypiętą 
do poduszki kar tkę z cyframi, 
mścicielka zakradła się do domu 
ofiary. I nie ona jedna. Poprze 
dzkł ją kłoś, prawdopodobnie 
sam Fleming. Stwierdziła bo-1 
wiem. że szufladka toalety cór- l 

ki była wyłamana, a zawartość 
jej zabrana. Najwidoczniej Fle 
ming, nie mogąc wystawić cze­
ku z ukrycia, przyszedł po goto 
we pieniądze. Co się tyczy nie-
zabranych klejnotów w budu­
arze Małgorzaty, to można było 
wywnioskować, że chciał je rów 
nież zabrać, lecz na widok pa­
miątek po zmarłej żonie, zabra­
k ło mu odwagi. Helena, spło­
szona przez Małgorzatę, uciekła 
na górę i schowała się do pustej 
sypialni Udało jej się stamtąd 
uciec dopiero przed samym świ 
tem. Niewątpliwie była to sy­
pialnia lokaja, Cartera, która, 

jak to zeznała Małgorzata, byłe 
tej nocy zamknięta na klucz. 

Wychodząc na ulicę, zam­
knęła drzwi zabranym kluczem 
W parę dni później dowiedziała 
się, że Wardrop ma przyjechać 
z Plattsburga i spotkała się z 
nim w Belwoodzie. Wiemy już 
co było celem tego spotkania. 
Powróciła do Manchesteru, zro 
zpaczona, że nie udało jej się 
zdobyć listów, które oczyściły­
by pamięć męża. ale zato świa­
doma ważnej rzeczy, mianowi­
cie miejsca pobytu Flemirnga. 
Wardrop wygadał się przed nią 
nieostrożnie, choć wiedział, że 
powinien to by ł zachować w zu 
pełnej tajemnicy.. 

Ł t e. nJ 

[ 
Czy Ł. K. 

Ci, 
Program i m p n 

na nadchodzącą s 
dzielę przedstaw 
tódź gościć będz 
nv prowincjonaln 
Krają zawody w i 
Ł. K. S. o raz Ł . ' 
bedą barw koi 
Spotkaniach z Po 
oraz Marymonter 

Z imprez, mająt 
w Łodzi na czoł 
mecz l igowy ben: 
Garbarni krakow 
Stami. Garbarnia 
zespołów extra-k 
la jeszcze szanse 
o ty tu ł mistrza L 
|e zatem. Iż walc 
boisku WKS-u z 
zwycięstwa. Os 
ćyjne wprost zw 
zespołu — stawi 
regu najlepszych 
Polski. 

Turyśc i mimc 
•Wartą są ciągle 
gr ozon ej — zdol 
nież na wysi łek, 
dalsze dwa punkt 
f in i tywnie skład 
towvch każe p n 
będzie on groźn\ 

Drugą drużynę 
podejmować bedz 
Ce o wejście do k 
tnana łodzianom : 
«— Prosną kaliski 
którejkolwiek bąi 
dno przewidzieć, 
jdą się na boisku ' 

-dzielę o godz. 11 
O tej samej i 

Bię finaliści k l . B 
ni ze Słowackim 
dzewskiej Manufi 
nie wyn ik i tych 
zuja na to. Iż Sło\ 
sze szanse niż pn 
zyskanie wygrani 

Ostatni mecz < 
kl C rozegra w < 
sku przy ul Wod 
z Geverem o god 
Si ły przeciwników 
punkty może wi i 
den ?. kl- K/iw p r 

Ze spotkań ' o ^ 
n lić nalcżv m« 

Ci . k tórzy zna 
całej pracy, słus 
że taktyka nie 
malkontentów — 
jedynie kierunku, 
cą wszelakiego i 
ków formalnych 
wszelka cenę sw 
dze i nie dopuści* 

do k las\ 
Nie panowie! 

ca w szlachetner 
n ictwle sportowe 

W y g r y w a ć trz 
sportowem. a nie 
s to l iku! 

Ci malkontenci 
Icko. że w ich un 
sie swego czasu 
nodobny pomysł 

rozgrywek I 
Całe szczęście, 

Wcm jednomyśln 

Nagroi 
w Okręgov 

Dnia 9 paździc 
godz. 13-ej na s 
Ośr. W . F. mies 
szkole powszechi 
k iewicza przy 
Targowej nr. 2' 
uroczyste rozd 
zwycięzcom w C 
Strzeleckich z b 

TEA" 
Dziś premiera ar 

packiego (syna) „W 
skała pełne powód z 
ruje K. Tatarkiewicz 
ko. Obsadę tworzą 
Jakubińska, Łapińsk 
ska, Malinowska, S; 
Wlnawer, Buskie wic 
wnego śpiewaka wy 
Jera zapowiada się i 
aktualności akcji. 

Jutro po raz dni 
Pojutrze „Rywal 

Zuckmayera w prze 
go w kapitalnej reż 
Schillera. Obsada pi 
atralnej są świetne ; 
„Świat w płomienia* 
Mackiewicza. Ceny 
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C R P o R T 

Czy Ł K. S. zdobędzie 27 punktów? 
Ciążki mecz Turystów. 

Program imprez sportowych 
na nadchodzącą sobotę oraz nie 
dzielę przedstawia się bogato, 
t ó d ź gościć będzie dwie druźy 

,nv prowincjonalne, które roze­
grają zawody w pi łkę nożną. — 
Ł. K. S. o raz Ł . T . S. G. bronić 
będą barw kominogrodu w 

. Spotkaniach z Pogonią ( L w ó w ) 
oraz iYlarymontem (Warszawa) 

. Z imprez, mających się odbyć 
w" Łodzi na czoło wysuwa się 
mecz l i gowy benjaminka L i g i — 
Garbarni krakowskie j z T u r y ­
stami. Garbarnia należy do tych 
zespołów extra-klasv, które ma 
la jeszcze szanse ubiegania się 
6 ty tu ł mistrza L ig i . Zrozumia­
le zatem, iż walczyć będzie na 
boisku WKS-u z wielką chęcią 
zwycięstwa. Ostatnie rewela­
cyjne wprost zwycięstwa tego 
zespołu — stawiają go w sze­
regu najlepszych drużyn całej 
Polski. 

Turyśc i mimo wygrane j z 
•Wartą są ciągle w strefie za­
wożonej — zdobędą się rów­
nież na wysi łek, aby „załapać" 
dalsze dwa punkty. Ustalony de 
f in i tywnie skład napadu Fiole­
towych każe przypuszczać, iż 
będzie on groźny dla goścł. 

Drugą drużynę zamiejscową 
podejmować będzie Bieg w wal 
Ce o wejście do k. A. Będzie nią 
rnana łodzianom z łat ubiegłych 
— Prosną kaliska. Zwycięstwa 
którejkolwiek bądź strony t ru ­
dno przewidzieć. Zawody odbę 
dą sie na boisku WKS-u w nie-

•dzielę o godz. 11 rano. 
O tej samej porze zmierzą 

się finaliści k l . B — Zjednoczę 
ni ze Słowackim na boisku W i ­
dzewskiej Manufaktury. Ostat­
nie wyn ik i tych k lubów wska­
zują na to, iż Słowacki ma więk 
s/o szanse niż przeciwnik na u-
zyskanie wygranej . 

Ostatni mecz o mistrzostwo 
kl C rozegra w sobotę na boi­
sku przv ul Wodnej Gentleman 
t Geyerem o godz. 3 po poł. — 
S i ły przeciwników równe. Dwa 
punkty może więc zdobyć je­
den • I{l'iK't\\ przypadkowo. 

Ze spotkań towarzyskich wy 
mecz Hakoahu z 

WKS-em, k tó ry po szeregu nie 
powodzeniach gładko rozpra­

w i ł się z Hasmonea. Zawody 
zapowiadają się niezwykle in­
teresująco, a wyn i k ich pozo­
staje pod znakiem zapytania. 

1. K. Poznański organizuje im 
prezę gier sportowych, na k tó­
ra złożą się siatkówka, koszy­
kówka i hazena. 

Kadimah dotychczas nie zna­
lazła sobie przeciwnika, jeśli 
jednak wystąpi w t y m tygodniu 
to pewne jest. iż atak jego zło­
żony będzie z zawodników dru 
giej drużyny, bowiem gra on 
lepiej od swych starszych ko­
legów. 

Ł. K. S. wyjeżdża do L w o w a 
w piątek. 

Pogoń, jak wiadomo, ongte 
mistrz Polski, stoi obecnie na 
ostatniem miejscu w tabeli l i ­
gowej. ŁKS. natomiast może Je­
szcze marzyć o zdobyciu mu-
strzostwa Polski. Oba więc klu 
bv walczyć będą zawzięcie o 
cenne punkty. 

Nielepiej przedstawiają się 
szanse ŁTSG. w zawodach z 
Marymontem. Własny teren, po 
bliczność oraz zalety pi łkarskie 
mogą zdziałać wiele. — ŁTSG. 
winno dołożyć starań, aby z 
walk i wyjść z dwoma punkta­
mi. 

Obu drużynom życzy sukce­
sów na obcych terenach cała 
sportowa Łódź, do czego I „ E -
cho" się przyłącza. 

Koszykarze ŁKS. oraz I. K. 
Poznańskiego wyjeżdżają do 
Łęczycy na zawody 

propagandowe. 
Jak wiec widać z powyższe­

go — sobota i niedziela będzie 
decyduiąca dla niektórych dru­
żyn łódzkich. 

Wyjaśni sie już po części sy­
tuacja niepokojąca sportowców 
łódzkich. Czv Turyśc i u t rzy­
mają sie w Lidze, czy ŁKS. zdo 
będzie mistrzostwo w piłce noż 
nei. czy ŁTSG. dojdzie do fina-
fu I wreszcie, czy Bieg będzie 
w A, a Zjednoczone czy Słowac 
kł w B-klasie w przyszłym ro­
ku. 

Po alnem zgromadzeniu Ligi. 

g i l słowa przedstawiciela Warty. 
Cl . k tórzy znają „kul isy ' 4 — 

całej pracy, słusznie twierdza, 
że taktyka niezadowolonych 
malkontentów — szła w tym 
jedynie kierunku. abv zapomo-
cą wszelakiego rodzaju krucz­
ków formalnych utrzymać za 
wszelka cenę swój klub w L i ­
dze i nie dopuścić do spadku 

do klasy „ A " . 
Nie panowie! Nie tędy dro­

ga w szlachetnem współzawoo. 
n ictwie spor towemł ! 

W y g r y w a ć trzeba na boisku 
sportowem. a nie przy zielonym 
sto l iku ! 

Ci malkontenci poszli tak da­
leko, że w ich umysłach zrodził 
się swego czasu ten nieprawdo 
oodobny pomysł unieważnienia 

rozgrywek ligowych... 
Całe szczęście, że pod w p ł y ­

wem jednomyślnego stanowis 

ka całej prasy — pomysły te 
schowano do kosza... 

Niezbyt pewne mieli miny ci 
„anon imowi " projektodawcy — 
gdy przedstawiciel W a r t y p. 
Broniarz z i ry towany ja łową dy 
skusja.... wsta ł i w mocnych sło 
wach oświadczy ł : „Miast dys­
kutować bezmyślnie, z łóżmy u-
roczysta deklarację, że nie do­
puścimy nigdy 
do unieważnienia rozgrywek'*. 

Walne zgromadzenie skoń­
czone. 

Nowe władze L ig i przystąpią 
znowu do pracy. Mamy wraże­
nie że po tej „bu rzy w szklance 
w o d y " atmosfera się oczyści. 

Niechże cl „malkontenci" u-
derza sie w piersi i miast cy to­
wać wyssane z palca zarzuty, 
pomyślą jak na przyszłość za­
radzić złemu... 

- X X -

Nagrody dla zwycięzców 
w Okręgowych Zawodach Strzeleckich. 

Dnia 9 października b. r. o 
godz. 13-ej na sali gimn. Okr. 
Ośr. W . F. mieszczącej się w 
szkole powszechnej im. A. Mic 
kiewicza przy ul icy Nowo-
Targowej nr. 24 odbędzie się 
uroczyste rozdanie nagród 
zwycięzcom w Okr. Zawodach 
Strzeleckich z broni małokal i ­

browej i broni myśl iwskie j , na 
które Zarząd Łódzkiego Okr. 
Zw. Stow. Strzel . Łow . i 
Łuczn. zaprasza wszystkie za­
rządy klubów, zawodników i 
zawodniczki oraz wszystk ich 
sympatyków sportu strzelec­
kiego. 

Wejście bezpłatne. 

L U N A 
Dziś i dni następnych 
Superfilm produkcji euro­

pejskiej 

Wielk ie arcydzieło f i lmowe z czasów panowania słynnej kochank i Ludw ika XV 
o r a i k rwawych rządów w Rosj i szaleńca na t ronie, P io t ra I I I . 

Pociątak seanau o godz. 4-e| po pot., w aobotę 
i nledaiala. o godi. 12-e) w południe oalatniago 
o godi. 10-ej w i . c i . Ceny micjfc popularna na 
p ierwi iy teans od 1 zł., w icb. i nieda. od 12-aj 

do 3-ej po poł. wszystkie miejsca po 1 rł. 

w r o k c h s łownych Liana Haid, S ° d Ł Hi". Agnes 
Esterhazy, t Fritz Kortner, 

Wspaniała ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry symfonicznej pod dyr. A . Czudnowskiego 

R a d j o - k ą c i k 
na środą. 

Warszawa, 
11.00 Transmisja z Wilna. Nobożeń 

stwo żałobne. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
13.10 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.45 Komunikat harcerski 
16.15 Program dla dzieci z Wilna. 
16.45 — 17.15 Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
17.15 Skrzynka pocztowa. 
17.45 Koncert popularny. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.25 — 19.40 Muzyka z ptyt gra­

mofonowych. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Odczytanie programu na 

dzieli następny. Wiadomości bie­
żące. 

20.13 — Komunikaty. 
22.30 Kilka myśli gentlemana. 
23.00 — 23.45 Muzyka taneczna. 
Katowice, środa 416 m. 
11.00 — 11.55 Nabożeństwo żałob­

ne transm. z Wtlna. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 13.00 Koncert z płyt gramo­

fonowych. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 16.15 Kokunikaty. 
16.15 — 16.45 Program dla dzieci z 

Wilna. 
16.45 — 17.15 Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
17.15 — 17.45 Wykład z zakresu l i­

teratury polskiej. 
18.45 — 19 05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.30 Odczyt Kamili Nit-

schowej. 
19.30 — 19.55 Odczyt Romana Su­

lkowskiego. 
• 1958 — 20.00-Sygnał czaau. 

20.00 — 20.10 Komunikaty sporto­
we. 

20.10 — 20.15 Komunikaty W. K. T. 
20.15 — 22.15 Audycja ku czci Ka­

zimierza Pułaskiego z Warszawy. 
22.15 — 23.00 Komunikat meteoro­

logiczny z Warszawy oraz zapo­
wiedź programu na dzień następny. 

23.00 Skrzynka pocztowa w Języku 
francuskim. 

Koenlgswusterhausen. środa 1635. 
12.00 — 14.30 Gramofony (z Berli­

na). W przerwie komunikaty. 
14.45 Teatr dla dzled. , 
17.30 Odczyt dr. Moliera. 
18.55 Odczyt dr. Rothfelsa. 
19.50 ZJedn. Stany Europejskie — 

utopią? (djalog). <• 
20.30 Dawna I nowoczesna muzy-

ka chóru. 
21.30 Transm. koncertu z hotelu 

„Esplanade" w Berlinie. Następnie 
program Berlina. 

Wyciąć. 

Na czwartek. 
Warszawa, 
10.15 — 13.30 Transmisja z Wina. 
14.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy.' 
15.20 Odczyt e działu „Wojsko­

wość". 
15.45 Komunikat L. O. P. P. 
16.15 — 17.15 Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
17.15 „Wśród książek". H. Mo­

ścicki. 
17.45 Koncert kameralny. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Giełda rolnicza. 
19.25 — 19.40 Muzyka z płyt gra­

mofonowych. 
19.40 — 19.58 Przerwa. 
1958 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Odczyt programu na dzień 

następny. 
20.15 Odczyt Grabińskiego. 
20.30 Koncert. 
21.30 Słuchowisko z Wilna. 
22.20 Komunikat. 
22.30 Kilka myśli gentlemana. 
22.40 Komunikaty P. A. T. 
23.00 — 23.45 Muzyka taneczna z 

„Oazy". 
Katowice, czwartek, 416 m. 
10.15 Transm. z Wilna. 
16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.15 — 16.45 Audycja dla dzieci. 
16.45 — 17.15 Koncert z ptyt gra­

mofonowych. 
17.15 — 17.45 Odczyt prof. Dzię-

giela. 
17.45 — 18.45 Koncert kameralny z 

Warszawy. 
18.45 — 1905 Rozmaitości. 
19.05 — 19.30 Skrzynka pocztowa. 
19.30 — 19.55 Dr. Załuski „Witek 

w Tatrach". 
19.58 — 20.00 Sygnał ozasn. 
20.05 —; "21.35 Transm. koncertu z 

Krakowa. . 
21.30 — 22.20 Słuchowisko z Wiina 
22.20 — 22.40 Komunikat meteoro­

logiczny z Warszawy oraz zapo­
wiedź programu na dzień następny. 

22.40 — 23.00 Komunikaty praso­
we P. A. T. z Warszawy. 

23.00 — 23.45 Muzyka taneczna z 
Warszawy. 
Koenlgswusterhausen, czwartek 1635. 

12.00 — 14.30 Gramofony. 
15.45 Modne pielęgnowanie niemo­

wląt. 
16.30 Hransm. koncertu z Berlina. 
17.30 Najpiękniejsze zagraniczne 

pleśni ludowe. 
18.00 Drobne utwory fortepiano­

we. 
18.30 Język rnsapański (kurs wyż­

szy). 
20.00 Koncert orkiestry wojskowej 

z BerUna. 
21.00 „Wody", Przegląd. — Nast. 

program Berlina. 

S U P E R F I L M D L A M Ł O D Z I E Ż Y I S T A R S Z Y C H I I ! 

DALSZE DZIEJE TARZANA 
J U Ż W K R Ó T C E I ? ? ? 

Syndyk Tymczasowy upadłości Dawida Kaufmana l Jakóba Kaufma-
na. adw. Stanisław Rumszewlcz, mający kancelarję w Łodzi przy ul. Kon 
stantynowskiej 5 (front I I I piętro),—wzywa wierzyciel! pomienionej upad 
łoścl, aby do dnia 12 listopada r. b. stawili się w Jego kancelarjl w godz. 
od 4 do 6 po poł. celem oświadczenia z Jakiego tytułu I w Jakiej sumie są 
wierzycielami oraz złożyli tytuły swych wierzytelności bądź u niego, 
badź w kancelarji Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się w dniach 13 1 14. XI . 1929 
roku, o godz. 12 *" kancelarjl Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi. 

STANISŁAW RUMSZEWICZ. adwokat 
Łódź, Konstantynowska 5, (front, I I I piętro), teł. 55-57. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premiera arcywesołej krotochwill W. Ra 

packiego (syna) „W czepku urodzony", która zy 
skała pełne powodzenie w Warszawie. Reżyse­
ruje K. Tatarkiewicz. Nowe dekoracje: Z. Podusz 
ko. Obsadę tworzą pp.: Dąbrowska, Niemirzanka 
Jakubińska, Łapińska, Orlińska, Martini, Korzel-
ska, Malinowska, Szmarówna, Damięcki, Rzecki, 
Winawer, Butkiewicz, Znicz, Łabędzkl. W roli sta 
wnego śpiewaka wystąpi Tadeusz Krotkę. Prem­
iera zapowiada się interesująco, a to dzięki duże] 
aktualności akcji. 

Jutro po raz drugi „W czepku urodzony4*. 
Pr^jutrze „Rywale" Andersona, StaJlmgsa i 

Zuckmayera w przekładzie Jerzego Kossowskie­
go w kapitalnej reżyserji ł inscenizacji Leona 
SchDlera. Obsada premierowa. Ilustracją akcji te 
•tralnej są świetne sceny batalistyczne Fox-Filmu 
„Świat w płomieniach". Imponując <W«vacle K. 
Mackiewicza. Ceny DODuIame, 

W sobotę o godz. 4 po południu po cenach 
najniższych (od 50 gr.) „Mira Efros" sztuka w 4 
aktach Gordtaa. 

W sobotę wieczorem po raz 3-d „W czepku 
urodzony". 

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI KAZIMIE­
RZA PUŁASKIEGO. 

W niedziele dnia 13 b. m. o godzinie 12 w 
południe odbedzei się w Teatrze Miejskim uroczy 
sta akademia ku czof Kazimierza Pułaskiego. 
Przemówienia wygłoszą pp.: prof. Lorenz i p. Za 
borowski, por. W. P. 

Stronę muzyczną reprezentować będzie chór 
•m. Moniuszki oraz orkiestra wojskowa. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś 1 Jutro dwa ostatnie występy mistrza Mie 

czysława Frenkla w -Grubych ryta>sli". komedii 
M. Bałuckleco. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek I w piątek arcywesoła ko­

media Montgomere'go „Cały dzień bez kłam­
stwa". 

W sobotę pełna bumom, beztroski 1 werwy a-
merykańska komedja L. Johnsona „Fenomenalna 
umowa" z Bogdanowiczem, Matuszkiewiczem, 
Paczkówną, Staszewskim, Skorasińskhn, Trapszó-
wną i Tatarskim. 

W sobotę o godz. 4-ej po południu I w niedzie­
lę o godz. 12-ej barwna, efektowna, wesoła bajka 
dla dzieci B. Hertza „Zaklęte trzewiczki". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : Wójcickiego, Na 

Piórkowskiego 2, W. Danielecklego, Piotr 
kowska 127, P. Unickiego, Wólczańska 37, 
Leinwebera, Plac Wolności 2, Hartmana, 
Młynarska 1. .1 Kahana. Aleksandrowska 
nr. 81, Iw) 

i: J ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 1 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.35, Zurych 58.07 i 

pół, Berlin 46.85 — 47.25, wypla 
ta na Warszawę 46.92 i pół — 
47.12 i pół, wypłata na Katowi ­
ce i Poznań 46.95 — 47.15, Wie­
deń czeki 79.56 i pół — 79.84 i 
pół, Praga 377.80 — 379.80. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, Notowania końcowe. 

Nowy Jork 4.86.18, Holandja 
12.10 1/16, Francja 123.87, Bel -
gja 34.86 3 4 Włochy 92.90 Niem 
cy 20.39 7/8, Szwajcarja 25.17 i 
3/4, Danja 18.20 7/8, Szwecja 
18.12 3/4, Norwegja 18.20 3 4, 
Praga 164.18 Wiedeń 34.57 War 
szawa 43.75. 

Paryż, Notowania końcowe: 
Londyn 123.87 I pół, Nowy Jork 
25.48, Szwajcarja 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.65 do 57.79, czek na Londyn 
25.00 3'4, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.62 — 57.76. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 8.10. Zamknię­

cie. Amerykańska: październik 
18.44, listopad 18.56, loco 18.65. 

Kontrakty południowe: sty­
czeń 18.58 — 59, luty 18.71, ma 
rzec 18.84 — 85, kwiecień 18.90 
maj 19.06 — 08, czerwiec 19.01, 
lipiec 18 97, październik 18 93, 
listopad 18.45, grudzień 18.50 — 
52. 

Nowy Orlean, 8.10. Zamknie 
cie. Amerykańska: styczeń 
18.47 — 48, marzec 18.74 — 75, 
maj 18.94, lipiec 18.80, paździer., 
nik 18.21, grudzień 18.36 — 37, 
loco 18.16. 

Liverpool, 8.10. Zamknięcie. 
Amerykańska; styczeń 9.89, lu< 
ty 9.89, marzec 9.96, kwiecień 
9.96, maj 10.02, czerwiec 10.04, 
l ip ;ec 10.01, sierpień 9.97, wrze­
sień 9.93, październik 9.84, l i ­
stopad 9.83, grudzień 9.86, loco 
10.37. 

Liverpool, 8.10. Zamknięcie. 
Egioska: styczeń 15.44, marzec 
15.72, maj 15.98, lipiec 16.13, 

październik 15.11, listopad 15J.4. 
loco 16.40. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 

Warszawa, 8. 10. Tranzak- ' 
cje na Giełdzie Zbożowe** 
Towarowe j za 100 kg . fr. st, 
Warszawa. Ceny rynkowe, 
Ży to 24 — 24.25, pszenica 39 
— 40, owies jednol i ty 23.50 — 
24.50, jęczmień na kaszę 24.50 
— 25. — b r o w a r o w y 27 — 29, 
rzepak 68 — 71, mąka pszenna 
luksus. 73 — 78, — 4 /0 64 —. 
58, — żytnia pg. typu przepi ­
sowego 39— 40. ot ręby pszen­
ne szale 20 — 21, — cienkie 17 
— 17.50, — żytnie 14.50 — 15, 
kuchy lniane 45 — 46, — rze ­
pakowe 32 — 33. Obro ty m a ­
łe. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i z łoto. 
D E W I Z Y NIEJEDNOLICIE. 

Zapotrzebowanie na gieł­
dzie w.alutowej by ło większe, 
w dużych zwłaszcza ilościach 
zakupywano, dewizy na Lon ­
dyn, bez tranzakcyj pozostały 
natomiast wobec braku nabyw 
ców dolary gotówkowe St. Zje 
dnoczonych. Tendencja dla 
dewiz kształ towała się 

niejednolicie. 
Wyże j ceniono o 5 gr. dewizy 
na Holandię, o 1 3/4 gr. na Pa­
ryż i o 3 gr. na Szwajcarję, 
zn iżkowały zaś dewizy na Bel 
gję o 3 gr., na Sztokholm o 2 
gr. i na W łochy o 1 gr. Po­
zostałe dewizy na Londyn, No 
w y Jork i Wiedeń u t rzymały 
sie bez zmiany przy kursach 
dotychczasowych. 

PAPIERY PROCENTOWE 
ZN IŻKOWAŁY. 

Z papierów państwowych w 
dalszym ciągu słaba by ła i 
zniżkowała 4 proc. Poż. Inwe­
stycyjna, a za jej przykładem 
poszła i druga pożyczka pre­
miowa Dolarówka, obniżając 
się o 25 gr. Pod koniec zebra­
nia pogorszył się także nastrój 
i dla 5 proc. Poż. Konwersy j -
nej, którą oddawano po kursie 
niższym od notowanego do­
tychczas o 15 gr. Inne poży-
cki zakupywano po niezmie­
nionych cenach, u t rzymały się 
również na dotychczasowym 
poziomie l isty zastawne i ob l i ­
gacje banków państwowych. 
Podaż p rywatnych l istów za­
stawnych by ła znaczna, na­
bywano je jednak niechętnie, 
tak że oprócz mocniejszych o 
pół procentu 7 proc. 1. z. dola­
rowych ziemskich i u t rzyma­
nych 5 proc. i 8 proc. m. Łodzi , 
wszystkie pozostałe poniosły 
dotkl iwe straty. Obniży ły swe 
kursy 4 proc. ziemskie o 50 gr., 
4 i pół proc. ziemskie o 25 gr., 
4 i pół proc. m. Warszawy o 
75 g r „ 5 proc. i 8 proc. m. W a r 
szawy o 50 gr. i 10 proc. m. 
Lubl ina o 25 gr. Na rynku na 
obligacje magistrackie nie by ­
ło zupełnie popytu, zakupy­
wano natomiast 8 proc. obl ig. 
Polskiego Banku Komunalnego 
po kursie niezmienionym. 

AKCJE PRZEWAŻNIE 
UTRZYMANE. 

P r z y znacznie mniejszem o-
żywieniu i obrotach odbyło się 
zebranie giełdy akcyjnej. Więk 
sze tranzakcje naogół z trud­
nością dochodziły do skutku, a 
niektórych akcyj I w mniej, 
szych nakietach nie można by­

ło korzystnie ulokować. 
Mimo to, wobec powściągl iwo 
ści sprzedawców, ogólna ten­
dencja nie doznała bynajmniej 
pogorszenia, i kursy u t rzyma jy 
się w większości wypadków, 
bez zmiany. Z akcyj banko­
w y c h obracano po dotychcza­
sowych kursach Bankiem P o l ­
skim i Bankiem Hand lowym. 
W dziale akcy j e lektrycznych 
utrzymała się p rzy wczora j ­
szej cenie Siła i Świat ło. Z pa­
pierów cementowych obraca- ! 
no po sta łym kursie F i r leyem, 
zwyżkowa ł y natomiast poszu­
kiwane akcje kopalniane 
Warsz. Tow . Kop. Węgla. Z 
akcyj metalurgicznych doszło 
do tranzakcyj ty lko I I I em. O-
strowca po kursie niezmienio­
nym oraz Starachowicami po 
kursie słabszym o 50 gr. Akcja 
mi chemicznemi, cukrownicze-
ml , naftowemi, włók iennicze-
mi. handloweml, sipożywczem! 
i papierniczemi nie obracano 
zupełnie. 

Komunikaty Komi­
tetu Floty Narodów. 

w „Polskiem Radjo". 
Komitet F loty Narodowej n i ­

niejszym podaje do wiadomo­
ści społeczeństwa, cz łonków 
korespondentów, cz łonków 
wspierających, Kół miejsco­
w y c h Kom. F l . Nar. oraz sym­
patyków, że każdego miesiąca, 
dzięki uprzejmości 

Polskiego Radja, 
będzie ogłaszany komunikat 

Komitetu Floty Narodowej 
o pracy i postępach organiza­
cyjnych tej instytucj i . 

P ierwszy taki komunikat bę 
dzie wygłoszony w dn. 12 paź­
dziernika b. r. od godz. 15.45 
do 16. Słowo wstępne w y p o ­
wie sekretarz generalny Kom. 
Fl . Nar. generał Marjusz Za­
ruski . 

Każdorazowo Kom. F l . Nar. 
za pośrednictwem prasy po­
wiadamiać będzie obywatel i , 
k tó rym sprawa budowy potęż 
nej f lo ty morskiej leży na ser­
cu, o terminie mającego się 
wygłosić komunikatu. 

Miesięczne komunikaty w y ­
głaszać będzie inspektor Kom. 
Fl. Nar. Stanisław Tomczak. 

Wpłać do P. K. O. 
konto czekowe nr. 30 

1 złoty rocznie 
otrzymasz legitymacje członka 

Komitetu F loty Narodowej. 
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MONARCHOWIE BEZ TRONÓW. 
Były sułtan pisze wiersze. 

Wojna światowa i rewolucje 
k tóre nastąpiły po niej w wielu 
państwach, powiększyły bardzo 
znacznie liczbę 

królów na wygnaniu. 
Ostatnim monarchą, którego 

Rewolucja w jego ojczyźnie zmu 
siła do szukania schronienia na 
obczyźnie jest były k ró l Afgani­
stanu, Amanullah. Jest on je­
dnym z najszczęśliwszych kró­
lów na wygnaniu, gdyż opuszcza 
jąc' granice Afganistanu, zdołał 
Wywieźć wszystkie 

swe kosztowności 
i nie ma obecnie kłopotów f i ­
nansowych. Wraz z królową Su 
rają I liczną rodziną mieszka 
Amanullah w gmachu poselstwa 
afgańskiego w Rzymie i nie traci 
nadziel na powró t : do ojczyzny 

f>ó zwycięskiej akcji swoich zwo 
enników. 

. Pierwsze miejsce pod wzglę 
dem lat, spędzonych poza gra­
nicami własnego kraju zajmuje 
b. portugalski kró l Manuel, któ 
rcgo rewolucja zmusiła do opusz 
czenia Lizbony 

20 lat temu. 
Od tej pory mieszka były 

k r ó l Portugalji w Londynie, nie 
opuszczając prawie Anglj i . — 
Sp ęd za~ czas na zbieraniu i rzad­
kich, okazów, bibliograficznych, 
a posiadana przez niego kolek­
cja starożytnych książek portu­
galskich nie posiada podobno 
równej, co do bogactwa unika­
tów. 

Warunki , w jakich żyje w 
Doorn (Holandia) ' by ły cesarz 
niemiecki Wi lhelm 11 znane są 
już dostatecznie z opowiadań.— 
Ex-kajzer przyjmuje chętnie od­
wiedzające go delegacje nacjo­
nalistów niemieckich, ubierając 
»ię przy tej okazji w mundury 

byłej armji niemieckiej. 
i K i lka godzin dziennie spędza 
Wi lhe lm Hohenzollern na czyta 
niu gazet, a w godzinach ran­
nych odbywa dłuższe spacery w 
towarzystwie swej małżonki. 

Były k ró l Bułgarji Ferdynand 
żyje w zupełnym dobrobycie, 
gdyż detronizacja dotknęła t y l ­
ko jego osobiście, a nie obaliła 
t ronu Koburgów na tronie buł­
garskim. Ostatnie lata spędził 
Ferdynand na długich podró­
żach, w czasie których zwiedził 
A f r ykę i Amerykę Południo­
wą. 

W skromnym hotelu w Lon­
dynie mieszka ostatni k ró l Gre­
cji, Jerzy. Republikański rząd 
Grecji obłożył konfiskatą cały 
jego majątek 1 by ły k ró l zmuszo 
ny jest żyć bardzo skromnie z 
odsetek 

od niewielkiego kapitału, 
którv udało mu sie ocalić 

By ły szach Persji stracił rów 
nież całą swoją olbrzymią fortu 
nę j żyje wyłącznie z dochodów 
które płyną z prowadzonej 
przez niego osobiście sprzedaży 
perfum wschodnich w Paryżu. 

Ostatni sułtan Turcj i miesz­

ka stale w Nicei, prowadząc 
tryb życia zamożnego rentjera. 
Były władca państwa Ottomań 
skiego i zastępca Al laha na zie­
mi oddaje się z zamiłowaniem... 
pisaniu wierszy francuskich. 

Przypadkowe odkrycie bogatych pól diamentowych. 
Podróżnik amerykański, Fran 

cis Gow Smith, k tó ry powróci ł 
niedawno z Brazylj i , podaje 
garść szczegółów o odkryui tam 

złóż djamentowych. 
Grupa robotników, uciekają 

ca przed terorem strajkujących 

na jednej z plantacyj w okręgu 
Rio das Garcas najemników, 
dotarła do rzeki Aragwaju. Zmę 
czeni wlekl i się noga za nogą, 
szukając miejsca, gdzieby spo­
cząć. Wtem jeden z nich pot­
knął się o jakiś kamień, chwyta 

P R A W D A W M I Ł O Ś C I . 

f mm E www 
C i e k a w y w y n i k a n k i e t y . 

• Jedno z poczytniejszych 
pism zagranicznych zwróc i ło 
się do swoich czyteln ików . z 
powyższem pytaniem dla prze­
prowadzenia ankiety. 
Z szeregu odpowiedzi zwraca 
przedewszystkiem uwagę jas­
na i dobitna odpowiedź jednego 
z czyteln ików, k t ó r y wygłasza 
treściwie co następuje: 

„Kwest ja prawdomówności 
w stosunkach miłosnych czy 
też małżeńskich wydaje mi się 
przedewszystkiem 

kwestja przyzwoitości . 
Każdy stosunek w życiu jedne­
go człowieka do drugiego mu­
si być czysty i uczciwy. Stać 
się takimi może t y l ko wówczas 
gdy małżonkowie lub kochan­
kowie opierają go na bez­
względnej szczerości. Jest 
rzeczą poniżającą chcieć opa­
nować życie oszustwem lub 
k łamstwem". 

Ty le głos mężczyzny. 
Z szeregu odpowiedzi kobie­

cych notujemy następujące u-
wag i : 

. .Prawda działa, jak arsze-
n ik : sprowadza rozkw i t lub 
zagładę — 

wszystko zależy od dawk i , 
w jakiej jest użyta. 

„Każdy znieść może skrom­
ną dawkę p r a w d y ; większa 
ilość p rawdy przydałaby się 
niejednemu cz łow iekow i ; do 
pewnego stopnia jad p rawdy 
asymiłujc się z każdym ducho­
w y m organizmem, lecz nagła 
§ej f zbyt silna „porc ja" w y w o ­
łać może 

skutek zabójczy. 
„Nietyle chodzi o wypow ie ­

dzenie prawdy, ile o zniesienie 
jej, nie o samą szczerość 1 
prawdomówność ty l ko , lecz o 
pobłażliwość. 

„Mówiąc o małżeństwie, 
przyznać trzeba, że małżon­
kowie grzeszą zawsze; jeśli 
nie w czynach, to w myślach, 

jeśli nie w wie lk ich, to drob­
nych rzeczach. Czy jest na­
prawdę konieczne, by ludzie 
zatruwal i sobie wzajem życie 
zwierzaniem się ze wszystk ich 
swoich większych przekro­
czeń lub drobnych grzechów? 

„Pobłaż l iw i mężowie lub po 
błażl iwe żony zmieść mogą 
prawdę, lecz nie należy za­
pominać, że pobłażliwość po­
wstaje przedewszystkiem na 
tle dawniejszych przeżyć 1 roz 
czarowań, a stąd już także na 
podstawie zetknięcia się z 
prawdą życiową. Lecz p raw­
dziwa pobłażliwość 

jest rzeczą rzadką, 
a wypróbowanie jej sprawą r y 
zykowną. 

„Teoretycznie zapatrując się 
na sprawę, trzeba stwierdzić, 
że małżeństwo, w którem brak 
szczerości, nie powinno wcale 
egzystować. Pomimo to, w 
praktyce zastanowić się nale­
ży o co komu chodizi, czy o 
miłość, czy też 

o utrzymanie małżeństwa, 
bowiem — choć brzmi to nie­
co paradoksalnie — małżeń­
stwo nietyle, opiera się na m i ­
łości, ile na niezliczonej ilości 
wspólnych interesów. Stąd 
najmniej war tośc iowy stosu­
nek małżeński więcej znosi błę 
dów i braków, niż najszlachet­
niejszy stosunek miłosny. 

„ W y n i k a z powyższego, że 
każdy żgóry uświadomić sobie 
musi. o co komu chodzi zasad­
niczo: o miłość czy też o t rwa 
l y stosunek małżeński, bowiem 
jedno jest jasne, że k łamstwo 
jest szkodliwe w miłości, a 
prawda w pożyciu małżeń-
skiem. 

„Pożycie małżeńskie należa­
łoby t raktować za coś w ro­
dzaju trzeciej osoby, wymaga­
jącej względów obu stron. 
Czy war to względy te stoso­
wać? O tem rozsądzić w inny 

okoliczności. Nie można za­
przeczyć, że dla dobra dzieci 
— jeśli istnieją — lepiej niekie­
dy będzie nie wydobywać na 
jaw prawdy, choćby to ulżyć 
miało własnemu sumieniu. 

Po głębokiem zastanowieniu 
się nad problematem bezwzględ 
nej prawdomówności w pożyciu 
malżeńskiem wypada zazna­
czyć, że niema prawid ła ogólne 
go, k tóreby dało się zastosować 
zawsze, w każdym wypadku i 
względem każdego. 

„Pytanie t k w i nie w samym 
problemacie mówienia lub nie-
mówienia prawdy, lecz w fakcie 
czy prawda może być wypow ie 
dziana ze względów natury po­
wierzchownej lub moralnej. 

„Są kobiety, 
które kłamią zawsze, 

przy każdej sposobności i bez 
koniecznej ku temu przyczyny. 
M ó w i się, że jest to wada „ w r o ­
dzona", lecz w większości w y ­
padków jest to ty lko dowód bra 
ku niezależności, samodzielnoś­
ci, jakaś pozostałość z czasów 
niewolnictwa kobiet. 

„ W naszej dobie wolności i 
niezależności gospodarczej ko­
biet spotykamy kobiety k łaml i ­
we coraz mniej I rzadziej. Mo­
żna nawet powiedzieć, że szala 
k łamstwa przechyl i ła się na 
stronę mężczyzn. 

„Nie można jednak pochwalić 
nowy typ 1 kobiecy, jaki zrodził 
się w najświeższej dobie t o w e 

fanatyczne zwolen. p rawdy, 
które z bezwzględną szczeroś­
cią traktują każdy, choćby naj-
draźl iwszy. temat. Nie jest dziś 
rzeczą rzadką, że małżonkowie 
opowiadają sobie wzajem dras­
tyczne szczegóły swych miłos 
tek przygodnych. — Podobna 

„prawdomówność" nietylko 
przekracza granice taktu, lecz 
wchodzi w dziedzinę rozwiązło­
ści obyczajów i jest wy raźnym 
wskaźnikiem zupełnego braku 
karności duchowej. 

„Nowoczesne wychowanie 
dzieci także zostało skierowane 
na drogę „ fanatycznej" szczero 
ści. Cz łowiek subtelny pogodzić 
sie nie może z „p rawdami " , któ­
re wygłaszają dzieci, wychowa 
ne tym systemem. Pomimowol i 
rodzi się pytanie, jak podobni lu 
dzle kiedyś zachowywać się bę­
dą 

w życiu 1 małżeństwie. 
„Po co mówić „całą prawdę" 

— powiedział jeden ze znakomi­
tych ludzi naszej epoki, — sko­
ro wys ta rczy już sama praw-
da?" 

..Takt I uczucie ludzkości 
zawsze zmuszają do drobnych 
k łamstw. Są to drobne, a l t ru l -
styczne nieprawdy właściwie, 
k tórych nikt myśiący nie naz­
w ie „ k łams twem" . Sa ponadto 
niezbędne, a nawet pożyteczne,, 
dlatego że ułatwiają życie i czv 
nią ie znośnlejszem". 
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go ze złością aby rzucić go *] 
nurty rzeki i spostrzega, że aii 
jest to zwyk ły kamień, a 

połyskujący kryształ. 
Zbadawszy go dokładniej, dfl 

myślił się, że trzyma w ręku szli 
chętny djament. 

Wieść o tem odkryciu rozei 
jszła się szybko po całym okre/j 

gu. Telegraf dokonał reszty | 
w krótk im czasie dzika przed* 
tem miejscowość zaludniła się 
poszukiwaczami przygód z ca' 
łego świata. 

Złoża położone są w pobliżu 
Mat to Grosso, okolicy pokrytej 
prastarym lasem, zamieszkałe) 
przez dzikie plemiona Indjan zaj 
mujących się jeszcze „połowem 
głów". 

Djamenty znajdują sic prze-|«:odnie z zapowie* 
ważnie na p łytk ich miejscach kołkazafa się wspólna 
ryta rzeki, lub nad brzegiem. prezydenta l i oo re r 

Dno rzeki usiane jest głębo-pa Mac-Donalda. / 

Nowy Jork, 10. 1 

kiemi dołami, które przez ciągłej 
mącenie wody trudno spostrzec] 
Wypadk i utonięcia zdarzają się| 
więc dosyć często. Wody rze* 
k i roją się od krwiożerczych ryb | 
z których najgroźniejszą jest pl*T 
ranja, zadająca ostremi zębami 
ciężkie rany brodzącym w wo*| 
dzie garimpeiros, t. j . poszukiwał 
czom djamentów. Na dnie czaił 
się kolczasta raja, która potrącol 
na lub nadepnięta uderza p rą - i l ' . jednakże wsz j 
dem elektrycznym, obezwładnia§tkody. które stały 
jącym człowieka. Jeżeli towa« 
rzysze nie pośpieszą mu z po**t. 
mocą ginie w nurtach. 

Na brzegu czyha znów na j - | 
straszniejszy 

z wężów jadowitych, 
sucuru, którego długość docho­
dzi do 6 metrów. Uścisk tego| 
potwora, to śmierć niechybna. 

W dżungli snują się krajow­
cy, wypuszczające zatrute strza ] 
ly w zapóźnlonych lub odosob­
nionych garimpeirosów. Na każ 
dym kroku czai się śmierć. Nie 
zraża to jednak śmiałych awan­
turników, którzy dla zdobycia 
garści kamieni gotowi sa nieść 

Rwierdizenie, że w 
fcy Ameryką 1 Ai 
B t niemożliwą i ni 
l«nia, nietylko w< 
Fęt nieporozumieni 
j j rni narodami są 
frzyszłość wyklucz 

Następnie odezw: 
f a k t a t rozbrojeń kn 

na ukończę 
Choć nie jest jeszc 

W jego zakończeni! 

Hoover i Mac-D 
nadal kontynuo\ 

P y z innem! państw 

swe żvcie w ofierze. 
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Dwa pocieszne typki . 

Fabrykant robaków na wędkę 
nie może sią uskarżać na brak pieniędzy. 

Władysław Wal te r jako Ambroży Fi jo łek, mechanik S.S. „ G d y n i " i Leonard Zajączkowski, 
jako Feliks Smętny, jego pomocnik, w polskim f i lmie p.t. „Pod banderą miłości. 

Pomysłowość amerykańska 
rzeczywiście że nie zna gra­
nic w wykorzys tywan iu wszel 
kich sposobów, które mogą 
dać pewien zarobek. Jako 
przyk ład może posłużyć przed 
siębiorstwo, zrealizowane 
przez pewnego pomysłowego 
Amerykanina, k tó ry założył 
farmę, gdzie się 

hoduje robaki , 
które służą jako przynęta do 
łapania r y b na wędkę. 

Jak dotychczas farma pro­
dukuje około 600 tys. roba­
ków rocznie. Została ona za­
łożona w Kaliforni i cztery la­
ta temu I z początku p rowa­
dzona, by ła przez samego w ł a ­
ściciela, k tó ry na skutek powo 
dzenia, jakie osiągnął musiał 
sobie z czasem dobrać jeszcze 
5-ciu pomocników. 

Jak twierdz i właściciel tego 
oryginalnego przedsiębior­
stwa, robaki są usposobienia 
spokojnego I pracowitego. Ży ­
ją w jednożeństwie 1 docho­
dzą do 20 lat w ieku. Okres cza 
su potrzebny dla robaka ziem­
nego do osiągnięcia całkowi te­

go rozwoju 
wynos i 2 lata. 

Obecna wydajność hodowli po 
k r y w a mniej więcej połowę za 
potrzebowania Stanów Zjedno 
czonych. 

W t y m roku z powodu su­
szy, która zmusza robaki do 
zakopywania się głębiej w zie­
mi w celu znalezienia wi lgoci , 
zapotrzebowania b y ł y tak 

zwiększone, że farma nte m o ­
gła 

Im nadążyć. 
P rzyk ład prezydenta Hoovera 
przyczynia się w dużym stop­
niu do ożywienia sportu w ę d ­
karskiego w Ameryce, tak, że 
można być pewnym, że roz­
w ó j tej hodowli robaków ziem 
nych jeszcze bardziej się roz­
winie. 

- x x -

BOGATY OGRODNIK Z KALKUTY 
sam sobie stawia pomnik. 

posiadaniu jednego z najosobliw 

pod śledzi 
Londyn. 10. 10. ( 
zisiejsza poranna 

aje. że w końcu b! 
Ipdnia rozpocznie 
plność w Palestyn 

specjalna komisja 
[•mianowana prze 
Helski dla ustalenia 
Przebiegu wypadku 
fclch. 

Pewien bogaty ogrodnik w 
Kalkucie, k tóry zatrudnia 2 ty­
siące robotników, wniósł do ra­
dy miejskiej prośbę, ażeby mu 
pozwolono na wzniesienie za 
własne pieniądze, — a koniecz­
nie w samym środku miasta, na 
głównym rynku — 

pomnika samemu sobie. 
Komitet targów miejskich 

poparł swoją uchwałą prośbę o-
grodnika, a jeżeli rada miejska 
się temu nie sprzeciwi, to mia­
sto Kalkuta będzie wkrótce w 

POSIEDZENIE K 
EKONOMICZ 

Rady Minh 
Warszawa, 10.10. 

ajbliższe posiedzer 
Mconomicznego rad^ 
pdbędzie się 

w sobót* 
nlie w przyszłym i 

Poniosła prasa. Ni 
dziennym znajduje s 
gerw oraz szereg 
pziedziny pol i tyk i ro 

Bank P 

korzystanit 

Grunt to wygodne obuwie. 
Na ostatniem posiedzeniu to­

warzystwa dentystycznego w 
Berlinie, mówił znany ortopedy 
sta tamtejszy dr. Mosenthal o 
chorobach zawodowych, na ja­
kie narażeni 

są dentyści. 
Do chorób tych należą uką­

szenia, zakażenia, egzemy, po­
wstające wskutek ustawicznego 
mycia rąk sublimatem oraz ne­
urozy zawodowe, spowodowane 
lokalnem znużeniem poszczegól 
nych grup mięśni, używanych sta 
le do jednych i tych samych r u ­
chów. Znane są też u dentys­
tów zachorzenia nóg, wywoła­
ne ciągiem staniem, a objawia­
jące się w zniekształceniu sto-

wią-py, wskutek rozluźnienia 
zadeł i umięśnienia. Często po­
za tem zdarza się skrzywienie, 
spowodowane jednostronnem ob 
ciążeniem 

kręgosłupa 
oraz żylaki spowodowane zbyt-
niem obciążeniem kończyn dol­
nych. Jako terapję i środek za­
pobiegawczy zalćca dr. Mosen­
thal siedzenie przy pracy, do 
czego służą wysokie, obracalne 
taborety o specjalnej konstruk­
cji oraz krótk i , lecz częsty od­
poczynek w pozycji siedzącej, 
między poszczególnemi zabiega 
mi. Ważną rzeczą jest też od­
powiednie obuwie. 

Warszawa, 10. 10. 
k w o t y 48 miijonr. 

pod zastaw 
rolnicy zaciągnęli 
pkoło 
il 3 milionów złotyc 

szych pomników na ziemi. 
Do handlarza jarzyn, który 

nosi dumnie nazwę „Kapuściane przeznaczonych 
go Kró la" , zwróci l i się natural- j j j a rolnictwa 
nie 

z wywiadami dziennikarze. 
Ogrodnik oświadczył, że wca 

le nie dba o to, co pomnik bę­
dzie kosztował i że zamierza po 
lecić jakiemuś najwybitniejsze­
mu angielskiemu, albo włoskie­
mu rzeźbiarzowi wykucie go w 
marmurze. 

Statua tego pomnika ma 
przedstawiać jego osobę w wie l 
kości naturalnej, siedzącego po­
między jarzynami, a trzymające 
go w prawej ręce olbrzymią mar 
chew, zaś w lewej kopję, wy­
hodowanej przez niego niegdyś 
główki kapusty, która otrzyma­
ła nagrodę na wystawie rolni ­
czej. 

Cała ta historja jest śmiesz­
na, ale nie można zgóry powie­
dzieć, czy wynikiem jej nie bę­
dzie 

prawdziwe dzieło sztuki? 
Wszakże sztuka zawdzięcza 

najpiękniejszy pomnik konny 
na świecie właśnie takiej głupiej 
ambicji. 

Jest to pomnik Colleonego 
w Wenecji, dzieła słynnego rzeź 
biarza włoskiego Verrochio Col 
leone zapisał Wenecji 100 tysię­
cy dukatów pod warunkiem, a-
by mu postawiono w tem mieś* 
cie pomnik konny. 
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